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To błogosławieństwo przejmuje pewną 
grozą lękliwe dusze a dziś w  szczególności 
ma w  sobie jakby odblask krwawej łuny mę­
czeńskich walk za Jezusa i Jego Kościół 
w  Hiszpanii —  przedtem w  Bolszewii i M ek­
syku. Stają nam może przed oczyma wizje 
okrutnych mąk pierwszych wyznawców Chry­
stusa rozszarpanych przez dzikie zwierzęta 
na arenach rzymskich cyrków i płonących 
jako żywe pochodnie na rozkaz okrutnego 
cezara1).

N ikt z nas przez chwilę nie ma wątpli­
wości, że męczeńska droga prześladowanych 
za Jezusa otwiera im na ścierzaj wrota kró­
lestwa niebieskiego —  ale my?... Cóż my 
mamy wspólnego z bohaterską drogą mę­
czenników dla której snać szczególnej łaski 
Bożej potrzeba, skoro serce nasze na myśl
0 tym raczej zgroza i lęk ogarnia... choć prze­
cież kochamy Jezusa —  naprawdę kocham y!

Mówiłże więc Jezus te słowa dla nie­
licznych, wybranych dusz? Takby się zda­
wało. A  jednak nie. Tak jak słów tych słu­
chały nieprzeliczone tłumy, zgromadzone na 
stokach góry błogosławieństw, tak słuchają 
ich nadal nieprzeliczone dusze ochrzczonych 
wyznawców Jezusa i żadna z nich nie po­
winna się czuć pokrzywdzona, jako ta, do 
której to słowo Boże się nie odnosi, bo nie 
jest dość godna czy powołana, by je słyszeć
1 w  życie swe wcielić.

Jest ono dla wszystkich —  jest i dla 
nas. —  Cierpieć prześladowanie —  cóż to 
znaczy? czy tylko męczeństwo, które jest 
istotnie udziałem nielicznych i szczególnej 
łaski wymaga, by aż do krwi wytrwać i w y ­
cierpieć najokrutniejsze katusze ciała i duszy. 
A  może inne są jeszcze prześladowania? 
Czyż każda z nas patrząc na swoje codzienne 
życie nie może powiedzieć że cierpi —  nie 
tylko cierpi, ale cierpi prześladowanie dla 
sprawiedliwości ?

Sprawiedliwość to świętość, to zgadzanie 
się z wolą Bożą w  swym życiu —  to speł­
nianie w  dniu każdym świętych Jego przy­
kazań. W alczym y o to całe życie, upadając 
i podnosząc się, korząc się z swych win u stóp 
konfesjonału, by znowu z nowymi siłami pod­
jąć walkę codzienną i nieustającą na chwilę 
—  walkę o zwycięstwo Chrystusa w  naszych 
duszach, domach, w  sercach naszych bliskich. 
W  walce tej są zwycięstwa, są i przegrane —

l) Nerona

ale ilekroć byliśmy pokonani, łaska Boża cu­
downie nas dźwigała.

W alczym y z wrogiem —  odwiecznym  
wrogiem Boga, który nas pokusą usiłuje od­
ciągnąć od dobrego, walczymy z własną na­
turą, która tak trudno przełamuje się ku do­
bremu, tak łatwo ulega złu —  walczymy 
z ludźmi, którzy nie rozumieją nas, usiłują 
nam wytłumaczyć, że szczęście polega na tym, 
by mieć na ziemi wszystkiego jak najwięcej 
i jak najlepiej, bo w  wieczność nie wierzą. 
Jeśli nawet nie chcą nas odciągnąć całkiem 
od Boga dla miłości grosza i dostatku, to 
w  inny sposób prawdziwie nas prześladują. 
I to szczególne —  często nie obcy —  właśnie 
ci swoi, którzy zdawałoby się najlepiej rozu­
mieć nas powinni.

Każda z nas na pewno pamięta tę cudo­
wną chwilę łaski, gdy zdecydowałyśmy się 
wiernie i całe życie Panu Bogu służyć, pra­
cować nad swą duszą i innym dla miłości 
Boga —  służyć pracą i modlitwą. W  ślad 
za tym poszło może dalsze postanowienie 
wyrosłe z zrozumienia swej słabości —  bo 
i cóż mogłybyśmy zrobić same, gdyby nas 
potężnie łaska Boża nie wzmocniła i nie pro­
wadziła! Zrozumiałyśmy na gorącej modli­
twie, a może posłyszały z ust pełnego świa­
tła Bożego rekolekcjonisty, albo w  konfesjo­
nale, że jedynie codzienne łączenie się z Je­
zusem, naszą mocą i siłą do walki w  Komunii 
św. zapewni nam w  tej walce zwycięstwo. 
I weszłyśmy na tę królewską drogę.

Dużo uprzedzeń trzeba było przełamać 
w  domu, najpierw może dziwiono się —  po­
tem przywykli do tego. —  A le  zaczęli nas 
obserwować. Tymczasem szatan tym silniej­
szy podjął szturm do naszej duszy, by nas 
od Jezusa Eucharystycznego odciągnąć. Być 
może, że w  tej walce nieraz częściej nawet 
niż dawniej przyszło nam upaść —  zgrzeszyć 
obmową, niecierpliwością, gniewem...

W tedy  nam dusza płakała z żalu i bólu, 
a Jezus widząc nas we łzach i uniżeniu, schy­
lał się nad nami i zalewał nam duszę świa­
tłem i pociechą, jakby chciał powiedzieć: „od­
wagi dziecko moje, Ja cię uzdrowię44 ale nasze 
otoczenie oceniało to inaczej.

—  „Patrzcie taka pobożna, codziennie 
chodzi do komunii św., a jaka złośnica!44

Te słowa uderzały w  nas jak bicze —  
naprawdę cierpiałyśmy prześladowanie —



prześladowanie dla Jezusa, bo jednak mimo 
wszystko —  postanowiłyśmy wytrwać.

I walka ta nie ustała i ustać nie może 
do ostatniego naszego tchnienia, ale czyż 
może nas trwożyć, gdy z nami Ten, który 
tak potężnie nas wspomaga i z najświętszą 
miłością patrzy na nasze zmagania i stale 
wlewa nam w  serca słowa otuchy: „ufajcie 
—  Jam zwyciężył świat“ . Bo Jezus zwycięża 
nie tylko swych wrogów w  potężnych i krwa­
wych walkach za wiarę —  On musi ich zwy­
ciężyć w  każdej duszy ludzkiej.

M am y doprawdy wielkiego w  naszej 
walce sprzymierzeńca, z którym nikt równać 
się nie może, jest bowiem wszechmocny.

W ięc czemuż jednak upadamy? Czy  
Jezus zawodzi? O  nie —  On zawsze jest 
wierny —  tylko On od nas jednego wymaga. 
T o  świętego z Sobą przymierza —  bezgra­
nicznej do Siebie ufności, dziecięcej ufności, 
która całkowicie zdaje się na Niego. D la  
takiej duszy nie ma łaski, której by jej Jezus 
nie udzielił i zwycięstwo jej pewne.

Dlatego zapewniając nas o zwycięstwie 
powiedział: „Ufajcie" —  a dopiero potem: 
„Jam zwyciężył świat". I ta dusza pewną 
być może zwycięstwa, która z psalmistą za­
wołać może: „choćbyś mnie zabił, w  Tobie 
ufać bedę".

S. M.
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B Ą D Ź  R Z E T E L N Ą  W  M O W I E . . .
—  C o mnie w obecnym czasie najwięcej uderza u w ięk­

szości ludzi —  to  dziwna bezmyślność —  m ów iła do mnie 
przyjaciółka, Em ilka, gdyśmy szły razem  ulicami wielkiego 
m iasta, m igocącym i od św iateł i reklam , a huczącym i od 
tłumu. M oja Em ilka lubi trochę filozofować, ale to  jej 
w cale nie przeszkadza być przem iłą, dzielną i dla w szyst­
kich uczynną osóbką.

—  P atrz  —  w skazała mi na ulicę —  cały  ten tłum  
na oślep gdzieś pędzi, dokądś się śpieszy, najczęściej niepo­
trzebnie i bezmyślnie! Rozumiem, gdy pracow nik przy­
śpiesza kroku, by się nie spóźnić na umówioną godzinę, gdy 
ktoś szybko biegnie po lekarstw o dla chorego —  w podob­
nych wypadkach pośpiech bywa słuszny; ale większość prze­
chodniów m iasta, a także i jadących —  śpieszy się nerw o­
wo, nieraz zupełnie bez potrzeby...

R zeczyw iście w danej chwili kilku spacerujących  ch ło­
paków  p otrąciło  nas silnie, naw et nie przeprosiw szy.,,

—  Cóż chcesz —  powiedziałem —  zbytni pośpiech to  
choroba wieku 20-go! Przecież widzimy nieraz, jak kierow ­
ca  samochodu lub row erzysta  woli p rzejechać staruszkę, 
k tóra szybko przebiegać nie m oże przez jezdnią, lub okale­
czyć dziecko, byleby nie zwolnić, nie zatrzym ać się, byleby 
pędzić...

—  Zabawne to jest, gdy ktoś czasem  na pustej ulicy  
biegnie przed siebie na oślep i choć już prawie wpadnie tw a­
rzą w tw arz na przechodnia idącego ze strony przeciwnej, 
jeszcze się nie domyśli by zboczyć i wyminąć go! A le widzę 
też bezmyślność w wielu innych w ypadkach: np. gdy się bie­
rze do czytania jakąś książkę czy tygodnik, nie zw racając w ca­
le uwagi na jej au tora lub w ydaw nictw o; albo gdy się idzie 
na każdy, bylejaki film do kina —  dobry czy zły —  to  obo­
jętne; albo gdy się nastaw ia głośnik radiow y na cały  dzień, 
od świtu do później nocy, nie zw racając uwagi: kto i co  m ó­
wi czy gra, —  ot, byleby „grało", św iadczy to  o braku za­
stanowienia czy w ogóle rozsądku, a  w ów czas ani książka 
ani tak wspaniałe wynalazki, jak kipo i radio nie przy­
czyniają się do w ykształcenia danych osób, tylko gorzej je­
szcze rozpraszają ich uwagę i oszołom iają umysł,.,

—  W iesz, czytałam  niedawno dziełko, w którym  zw ró­
cono już uwagę na to, co  mówisz, jako na szkodliwy objaw 
społeczny. W arto  by to wyjaśniać tym, co  słuchać zechcą, 
a szczególnie młodzieży, gdyż to, co  łatw o dostępne, bywa 
często  nadużywane.

—  A  już najsmutniejsza dla mnie rzecz , to bezmyślność 
w mowie, ta prowadzi często do nierzetelności i prawdziwej 
nieuczciw ości. Przede wszystkim te  ulubione przesadne  
określenia w opowiadaniu: np. zam iast duży lub spory —  
mówi się olbrzym i; zam iast niem iły —  straszny, okropny; 
zam iast ładny —  cudowny, przecudny; zam iast nieładny —  
ohydny, w strętn y itd. N ależałoby używ ać w yrażeń mniej 
silnych, a  bardziej odpowiednich i zgodnych z praw dą. Są  
to jednak mniej szkodliwe rzeczy  (o ile przesada nie staje 
się po prostu fałszem ), niż np, gdy się coś obieca —  i to 
najsolenniej —  a  nie dotrzym a; gdy się umawia co do z ro ­
bienia czegoś, jednak bez zam iaru wykonania, —  co jest 
obecnie na porządku dziennym,

—  T ak, i ja zauw ażyłam , że ludzie m ają obecnie zbyt 
m ałe poszanow anie dla s ł ó w ,  z których  każde ma swoją 
wagę i znaczenie, a cóż dopiero obietnica, umowa„,

—  I nie tylko zw ykłych słów i obietnic nadużyw a się 
i lek cew aży je dziś zbyt często : czy  słyszałaś, jak łatw o  
mówi się teraz przy każdej sposobności: „daję słowo, słowo 
honoru"? A  przecież, jeśli kto zazw yczaj nie kłamie, zasłu­
guje chyba, by wierzono zwykłemu jego słowu czy obietnicy, 
bez powoływ ania się na honor lub zaklinanie się!... Słowo  
honoru m ożna daw ać tylko w  nadzw yczaj w ażnych w ypad­
kach i tylko w tedy, jeśli m am y całkow itą pew ność, że go 
dotrzym am y,

—  J a , n iestety , słyszę gorsze rzeczy  nieraz, gdy np, w y­
rostki lub podlotki, przy byle sp rzeczce, w ołają: „ Ja k  Boga 
k ocham !" albo naw et: „Przysięgam " ...i to  w  drobnostce, 
w  spraw ie błahej,., W idocznie nie rozum ieją, jak w ażną  
rzeczą  jest przysięga, np, dana w  kościele przy ślubie wiąże  
dwoje ludzi ze sobą „ a ż  d o  ś m i e r c i " .  P rzecież gdy 
przysięgam y, to sam ego Boga bierzem y na świadka słów  
naszych, wolno w ięc w ym aw iać słow o „ p r z y s i ę g a  m " 
jedynie w rzadkich i nadzw yczaj w ażnych w ypadkach, z c a ­
łem zeznaniem, że ta  przysięga n a s  w i ą ż  e.„

—  Trzeba będzie poruszyć te  sp ran y  na zebraniu za­
rządu naszego oddziału K. S, Kobiet, aby potem  któraś  
z nas op racow ała je jako pogadankę dla wyjaśnienia stow a­
rzyszonym  i napraw ienia zła ch oćb y tylko w  naszej parafii, 
Będzie to  w alka z dwoma w rogam i: bezm yślnością i zb yt­
nim pośpiechem, k tóre tyle szkody w yrządzają obecnemu 
społeczeństwu.

Felicja Suchodolska.
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5 i 6 -c io  le tn ie  d zieck o  m ożn a u c z y ć  M o d litw y  P a ń ­
sk iej, je ż e li ju ż d o b rze  u m ie o d m aw iać P o zd ro w ien ie  
A n ielsk ie .

N au k ę te j m o d litw y  m ożn a p o łą c z y ć  z o p o w iad a­
niem  o ży ciu  P a n a  Je z u s a . O p ow iad an ie  to  n a le ż y  ro z ­
ło ż y ć  n a  d łu ższy  p rz e c ią g  czasu .

„O p ow iem  ci o  P a n u  Je z u s ie . N a jśw ię tsz a  M a ria  
P a n n a  i Ś w ię ty  J ó z e f  p rz y sz li d o  m iasta , k tó re  się n a ­
z y w a  B e tle e m . B y ło  ta m  ta k  d użo lu d zi, że  n ie  b yło  
m ie jsca . N ik t n ie ch cia ł ich  p rz y ją ć  n a  n o c do sw ego  
dom u. P o sz li w ięc d o  s ta je n k i i ta m  zan o co w ali. I tu  
w  s ta je n c e  n a ro d z ił się S y n  B o ż y  —  P a n  J e z u s . N a j­
św ię tsza  M a ria  P a n n a  o w in ęła  m alu tk ieg o  P a n a  Je z u s a  

w  p ielu szk i i  p o ło ż y ła  n a  sian k u  w  żłob ie. A n iołow ie  
śp iew ali P a n u  Je z u so w i śliczn e  piosenki. N ied alek o  od  
s ta je n k i p astu szk o w ie  p a śli ow ieczki. A n io ło w ie  p ow ie­
dzieli p astu szk o m , ż e  w  s ta je n ce  n a ro d z ił się S y n  B o ż y  
—  P a n  Je z u s . P astu szk o w ie  u cieszy li się i p o szli p o ­
k ło n ić  się m alu tk iem u  P a n u  Je z u so w i. P a n  Je z u s , ch o ­
c ia ż  b y ł B og iem , a le  u ro d ził się jak  m a łe  d zieciątk o , 
b aw ił się i p ła k a ł jak  w szy stk ie  m a łe  d zieci.

K ie d y  P a n  Je z u s  p o d ró sł, M a tk a  B o ż a  i Ś w ięty  J ó ­
zef m ieli sw ój dom ek. Ś w ięty  J ó z e f  b y ł c ie ś lą , p ra c o ­
w ał c a ły  dzień , a  P a n  Je z u s  d o p o m ag ał m u, p rzy n o sił 
d eski, p o d a w a ł siek ierę , p iłę , s p rz ą ta ł  izd eb k ę. N a j­
św ię tsza  M a ria  P a n n a  g o to w a ła  ob iad , p rz ę d ła  nici, tk a ­
ła  sukienki d la  P a n a  Je z u s a , d la  Ś w ięteg o  J ó z e f a  i d la  
siebie. P a n  J e z u s  d o p o m ag ał M a tce  B o ż e j : s p rz ą ta ł , 
p rzy n o sił w od ę, d rzew o, ro z p a la ł  ogień. P a n  Je z u s  b y ł  
z aw sze  b a rd z o  w eso ły . R a n o  i w ieczo rem , a  często  
i w  ciąg u  d nia P a n  J e z u s  k lęk ał, s k ła d a ł rą cz k i i m o­
d lił się.

P a n  J e z u s  n a u cz y ł n as, jak  trz e b a  się m o d lić , jak  
trz e b a  m ów ić d o P a n a  B o g a . P a n  B ó g  s tw o rz y ł n as  
w szy stk ich , w ięc  je s t n aszy m  O jce m  w  niebie i d la teg o  
tak  trz e b a  się m o d lić : O jcz e  n asz , k tó ry ś  je s t w niebie.

W  in n ym  dniu opow iem  ci d ale j o P a n u  Je z u s ie .
P r z y  d om ku M atk i B o żej i Ś w iętego  J ó z e f a  był 

og ród ek . M a ły  P a n  Je z u s  cz ę s to  w y ch o d ził d o  o g ród k a, 
p o d le w a ł k w iaty , z a m ia ta ł ścieżk i, b aw ił się te ż  w  o g ró d ­
ku z in n ym i d ziećm i, o p o w iad ał im , że  k w iatk i, p taszk i 
i w szy stk o , co  w idzim y, stw o rzy ł P a n  B óg, k tó ry  jest 
w  niebie i ż e  trz e b a  św ięcić , ch w a lić  im ię P a n a  B o g a .

K lęk n ij, z łó ż  rą cz k i, p om ód l się ta k  jak  P a n  Je z u s  
n a u c z y ł : O jcz e  n a sz ... św ięć się im ię T w o je ."

P o  kilku  d n iach , k ied y  d zieck o  n a u cz y  się ty ch  słów  
o p o w iad am y  d a le j.

„ P a n  J e z u s  w y ró sł, m iał ju ż la t  d w an aście , b ył t a ­
kim  ja k ... (n a z w a ć  im ię jak iegoś zn an eg o  12-le tn ieg o  
d zieck a) i p o sz e d ł z M a tk ą  B o ż ą  i Ś w iętym  Jó z e fe m  do  
k o ścio ła . Iś ć  m u sieli długo, bo k o śció ł b y ł d alek o , w  d ru ­
gim  m ieście . K ie d y  w r a c a li  do dom u, M atka. N a jśw ię t­
sz a  z Ś w ięty m  Jó z e fe m  zgubili P a n a  Je z u s a , b a rd z o  się  
z m artw ili i d łu go  szu k ali, a le  n igd zie n ie  zn aleź li. W r ó ­
cili do k o ścio .a  i zo b aczy li, że  P a n  Je z u s  sied zi m ięd zy  
s ta rszy m i, u czo n y m i lu d źm i i t łu m a cz y  im  o P a n u  B ogu . 
P a n  J e z u s  w sz y stk o  w ie o  P a n u  B ogu , bo je s t S yn em  
B o ży m .

O d P a n a  Je z u s a  w iem y, ż e  P a n  B ó g  je s t  K ró le m  
n ieb a i ziem i, ż e  trz e b a  się m o d lić, ażeb y  k ró le stw o  B o ż e  
b y ło  n a  z iem i: P r z y jd ź  K ró le s tw o  T w o je :

P o w tó rz  od  p o cz ą tk u : O jcz e  n a sz ... p rz y jd ź  K r ó ­
le stw o  T w o je .

M a tk a  N a jśw ię tsz a  i Ś w ięty  J ó z e f  u cie sz y li się, że  
zn aleź li P a n a  Je z u s a . M a tk a  N a jśw ię tsz a  sp y ta ła , d la ­
cz e g o  ta k  zro b ił. A  P a n  Je z u s  od p o w ied ział, że  ta k  
ch c ia ł P a n  B ó g , ż e  ta k a  je s t w o la  O jc a  N iebieskiego.

T rz e b a  rob ić ta k , ja k  P a n  B ó g  k aże , trz e b a  p e łn ić  w olę  
O jc a  N iebieskiego. W  p a cie rz u  ta k  n as n a u cz y ł m o d lić  
się P a n  J e z u s :

b ąd ź w ola  T w o ja , ja k o  w  niebie tak  i n a  ziem i.
P o w tó rz  od  p o cz ą tk u : O jcz e  n asz ... b ąd ź w ola

T w o ja ..."
W  in n ym  d niu : „ P a n  J e z u s  w y ró sł, p ra co w a ł, z a ­

ra b ia ł n a  ch leb  ta k , jak  i m y  p ra cu je m y , ż eb y śm y  m ieli 
co  je ść . P ra c o w a ć  je s t ciężk o  i trz e b a  się m od lić, żeb y  
P a n  B ó g  d a ł s iły  i d o p o m ag ał za ro b ić  n a  ch leb . P a n  
Je z u s  n a u cz y ł n as ta k  się m o d lić : ch leb a  n a sz e g o  p o ­
w szed n iego  d aj n am  d zisia j.

K lęk n ij, z łó ż  rączk i, m ód l się ta k , jak  P a n  Je z u s  
n a u c z y ł : O jcz e  n asz ... ch leb a  n a sz e g o ..."

In n ego  d n ia : „O p ow ied z m i w szy stk o , co  p am iętasz  
o P a n u  Je z u s ie " , D o p om óc d zieck u  w  op ow iad an iu .

„ T e ra z  p o słu ch a j, op ow iem  ci o  p ew n ej d ziew czy n ­
ce  i ch ło p czy k u .

M am u sia  p rz y n io sła  w  k o szyk u  jab łk a  i p o w ied ziała  
do sw ojej có re c z k i: zan ieś  te  jab łk a  do sp iż a m i, ty lk o  
nie jed z  te r a z , d am  ci p o  ob iedzie. A  d ziew czy n k a w y ­
ję ła  z k o szy k a  k ilk a jab łu szek  i z ja d ła . M am u sia  ro z ­
g n iew ała  się i nie c h c ia ła  z n ią  ro zm aw iać .

„S m u tn o  sied zieć  sam ej w  dom u, p ó jd ę  d o  o g ro d u ", 
p o m y śla ła  d ziew czy n k a i w y sz ła . A  w  o g rod zie  baw ili 
się ch ło p cy . „ P o  co ś  tu  p rz y s z ła "  z a w o ła ł jed en  ch ło ­
p iec, u d e rz y ł ją  i ro z d a rł  sukienkę. D ziew czy n k a z a ­
p ła k a ła  i p o b iegła  do m am u si: „m am usiu , w ybij tego  
ch ło p ca , on m nie u d e rz y ł i ro z e rw a ł su k ien k ę", w o ła ła . 
A  m am u sia  m ów i: „nie ch cę  z to b ą  ro z m a w ia ć" . „ M a ­
m usiu, p rz e p ra sz a m , ja  już w ięcej nigdy nie w ezm ę bez  
p ozw olen ia , w ybij te g o  ch ło p ca , m am u siu  i d aj mi inną  
su k ien k ę". „ T y  gn iew asz się n a  ch ło p ca , a  ja  gniew am  
się n a  c ie b ie " , p o w ied zia ła  m am u sia . „T o  ja  m u p r z e ­
b aczę , m am u siu , ty lk o  ty  się nie g n ie w a j" . „D ob rze, 
p o w ied zia ła  m am u sia , „n ie b ęd ę się g n iew ała , d am  ci 
c z y s tą  sukienkę, bo zro b iłaś  tak , jak  n a u cz y ł n as  P a n  
J e z u s  m ów ić w  p a c io rk u " . „ A  j a k ? "  s p y ta ła  d ziew ­
cz y n k a : „ I  o d p u ść n am  n a sz e  w iny, jak o  i m y  o d p u sz­
cz a m y  n a sz y m  w in o w ajco m ".

P o w tó rz , jak  n a u cz y ł n as P a n  Je z u s  m ów ić w  p a ­
c io rk u ."

W  in n ym  d niu : „ P a m ię ta sz , co  ci o p o w iad ałam  
o p ew n ej d z ie w cz y n ce ?  C z y  on a d ob rze  zro b iła , k ied y  
w zię ła  ja b łu szk a  bez p o zw o len ia?  ź le  zro b iła . C h o ciaż  
jej się ch c ia ło  z je ś ć  te  jab łk a , trz e b a  b y ło  p o cz e k a ć , a ż  
m am u sia  da.

P a n  J e z u s  n a u cz y ł, ż e  trz e b a  się p o m od lić w ten czas , 
g d y  się c h c e  zrob ić co ś  złego , k ied y  coś kusi nie s łu ch ać  
s ta rs z y c h , nie s łu ch a ć  P a n a  B o g a . P o le c ił  P a n  Je z u s  
ta k  m ó w ić : I n ie w ó d ź  n as  n a  p o k u szen ie , a le  n as  zb aw  
od e z łe g o ."

N a  ty m  k o ń czy m y  n au k ę p a c ie rz a  z m ały m i d z ie ć ­
m i; g d y  d zieck o  n a u cz y  się o d m aw iać O jcz e  n asz , m ó ­
w m y  z n im  p a c ie rz  w  n a le ż y ty m  p o rz ą d k u : O jcz e  n asz , 
Z d ro w aś, C h w a ła  O jcu , A n ie le  S tró żu .

K a ż d a  m a tk a  w y p ełn i sw ój ob ow iązek , je ż e li n a ­
u c z y  d zieck o  p a c ie rz a  p rz e d  w stąp ien iem  d o szk oły . 
C złon k in ie  z a ś  n a sz e  w y p ełn ią  ob ow iązek  ap o sto lstw a , 
je ż e li w  sw ojej w łasn ej ro d zin ie  n a u cz ą  d zieci pobożnie, 
z u w a g ą  o d m aw iać p a c ie rz  o ra z  d op om ogą in n ym  m a t­
k om  w  w y p ełn ian iu  te g o  obow iązku.

A d e l a  S t e f a n o w i c z  
K iero w n iczk a  P o ra d n i W y ch o w a w cz e j  

w  W iln ie .
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ŹRÓDŁO WŁADZY 
KOŚCIOŁA

C z y śm y  s ię  k ie d y  n a p ra w d ę  u w a ż n ie  p rz y jrz a ły  k s ię ­
d zu , k tó r y  o d p ra w ia  M szę  ś w ię tą ?

O to  n a jp ie rw  s ta je  k a p ła n  u  s to p n i o ł ta rz a , b y  o d m ó w ić  
m o d litw y  w s tę p n e : sp ó jrzm y , n ie b a w e m  p o c h y la  s ię  o n  p rz e d  
B og iem , a  li tu rg ic z n a  p o s ta w a  jego  c ia ła  w y ra ż a  g łę b o k ą  
c z e ść  i p o k o rę , I có ż  w te d y  m ó w i?  „ S p o w ia d a m  s ię  B ogu  
W sz e c h m o g ą c e m u , w  T ró jc y  Ś w ię te j jed y n e m u , b ło g o s ła w io ­
nej M arii, z a w sz e  D z iew icy , ...w sz y s tk im  św ię ty m  i w  a  m , 
b r a c i a  m o i 1), ż em  z g rz e s z y ł m y ś lą , m o w ą  i u c z y n k ie m  
—  m o ja  w in a , m o ja  w in a , m o ja  b a rd z o  w ie lk a  w in a ! '1

C zy  to  m o ż liw e ?  O to  c z ło w ie k , k tó r y  je s t  z a s tę p c ą  B o ­
g a  w o b ec  n a s ;  p ro ś b o m  jeg o  z a  c h w ilę  sa m  C h ry s tu s  P a n  b ę ­
d z ie  p o s łu sz n y , g d y  c h le b  i w in o  n a  o ł ta r z u  p rz e is to c z ą  się 
w  C ia ło  i K re w  O d k u p ic ie la ;  o to  c z ło w ie k , k tó r y  p o d c z a s  
N a jśw ię ts z e j O fia ry  z  B o g iem  sam y m  ro z m a w ia ć  b ę d z ie  j a ­
k o b y  ró w n y  z ró w n y m  —  p rz e d te m  je d n a k  u p o k a rz a  się  
p r z e d  B o g iem  i św ię ty m i, a  n a w e t  p r z e d  
(to  z n a c z y : w ie rn y m i, z e b ra n y m i w  k o śc ie le ) , w y z n a ją c  o t ­
w a rc ie  i p u b lic z n ie , ż e  ja k o  c z ło w ie k  u ło m n y  m ó g ł b y ł m y ś lą , 
s ło w e m  lu b  c zy n em  z b łą d z ić  i ż e  ż y c ie  je g o  n ie  je s t  w o ln e  
o d  g rz e c h u !  „M o ja  w in a '1 —  w y z n a je  sz c z e rz e ...

J a k a ż  to  n a u k a  w y p ły w a  d la  n a s  z o w eg o  w y z n a n ia , od 
k tó re g o , z  n a k a z u  K o śc io ła , ro z p o c z y n a  o d p ra w ia ć  M szę  
ś w ię tą  k a ż d y  k a p ła n , k a ż d y  b is k u p , sam  n a w e t  O jc iec  św ię ty !  
I ja k ie ż  s tą d  c z e rp a ć  m o żem y  p o u c z e n ie  co  d o  w ła d z y , k tó r ą  
K o śc ió ł s p ra w u je  n a d  w ie rn y m i! O z n a c z a  to  b o w iem , że  
k a ż d y , k to  w  K o śc ie le  sp r a w u je  w ła d z ę  —  c z y  to  b ę d z ie  
p a p ie ż , b is k u p  c z y  te ż  k a p ła n  —  n ie  m a  p r a w a  te g o  czy n ić  
w e  w ła sn y m  im ien iu , n ie  m o ż e  n a rz u c a ć  w ła sn e j w o li lu ­
dziom , b ra c io m  sw ym , a n i w ła s n y c h  p o g lą d ó w , g d y ż  ja k o  
c z ło w ie k  je s t  n ie d o s k o n a ły  i m ó g łb y  s ię  m y lić , m ó g łb y  b łą ­
d z ić  i g rz e sz y ć . A ż e b y  z a te m  w sz y sc y  i o n  sa m  w ie d z ie li, 
ż e  t a k  je s t, o b o w ią z a n y  je s t  k a p ła n  w y z n a ć  to  k a ż d e g o  d n ia  
p u b lic z n ie , z a n im  w o ln o  m u  w e jść  n a  s to p n ia  o ł ta rz a .

L e c z  z a ra z  p o te m , o d  ch w ili g d y  p r z y s tą p i ł  do  o ł t a r z a  —  
n ie  b ę d z ie  ju ż  k a p ła n  p rz e m a w ia ł  an i d z ia ła ł  ja k o  c z ło w ie k , 
n ie  b ę d z ie  ju ż  w y s tę p o w a ł ja k o  cz ło w ie k , a  w ła d z a  jeg o  n ie  
b ę d z ie  z a le ż a ła  od  jeg o  w a r to ś c i  a n i n a w e t  od  c n ó t c z y  z a ­
s łu g : w ła d z a  ta  p o c h o d z i b o w ie m  z e  św ię c e ń  s a k r a m e n ta l ­
n y ch , k tó r e  o trz y m a ł, g d y ż  k a p ła n  je s t  z a s tę p c ą  C h ry s tu s a  
P a n a , z a s tę p c ą  B o g a  sam eg o .

1) M o d litw y  k a p ła n a  są  z a te m  m o d litw a m i C h ry s tu ­
so w y m i.

2) C zy n n o śc i k a p ła n a  s ą  c zy n n o śc ia m i C h ry s tu so w y m i.

3) O fia ra , k tó r ą  k a p ła n  sp ra w u je , je s t  O f ia rą  C h ry s tu ­
so w ą .

T u  już c z ło w ie k  n ie  w c h o d z i w  ra c h u b ę , le c z  p r z y  o ł­
ta r z u  s ta n ą ł  w ś ró d  n a s  C h ry s tu s , O d k u p ic ie l ś w ia ta , w ie lk i 
i je d y n y  D o b ro c z y ń c a  lu d z k o śc i, B ó g -C z ło w ie k , d z ia ła ją c y  
w  o so b ie  k a p ła n a .

A  z a te m : u  s tó p  o ł ta rz a  k a p ła n  —  c z ło w ie k  n ie d o s k o ­
n a ły , ja k  i m y .

A  p rz y  o ł ta r z u  te n  sam  k a p ła n , le c z  d z ia ła ją c y  ju ż  ja k o  
z a s tę p c a  C h ry s tu sa .

T e n ż e  s a m  k a p ła n  p rz e m a w ia ć  b ę d z ie  z  a m b o n y  do  
w ie rn y c h : c h o c ia ż  p o k o rn ie  o  so b ie  m y śli, le c z  w ie , ż e  w ła ­
d z a  m u  je s t  d a n a  o d  B o g a , b y  w o lę  B o ż ą  i n a u k ę  w ia ry  n am

*) W  tym  miejscu m inistrant i w ierni m ów ią: „i tobie, ojcze 
(duchowny)11, co odnosi się do kapłana.
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głosił, tak  samo, jak przed 2-m a tysiącam i lat Chrystus uczył 
pełnić wolę Ojca swego, k tórą  przyszedł oznajmić „ludziom  
dobrej w oli". Rozum iemy teraz chyba, że K ościół słowami 
Ojca św iętego, słowami biskupów i kapłanów , w  rzeczyw i­
stości p r z e k a z u j  e nam tylko to , czego Bóg żąda od 
św iata i że dlatego w ładza K ościoła jest tak  doniosła. Obo­
wiązkiem  naszym , jako katoliczek i członków  A kcji K ato ­
lickiej jest, abyśmy jak najdokładniej to  zrozum iały.

C zęsto się zdarza w  naszych czasach , że w ładcy św iec­
cy, rząd ząc ludźmi, starają się nagiąć ich ku wypełnianiu  
swojej woli, starają się w poić im w łasne poglądy, a  w dodat­
ku czynią to nieraz dla celów  interesu osobistego. Ludzie 
ta cy  nie wzbudzają zaufania: któż nas bowiem zapewni, że 
m ają słuszność? K to  nam zaręczy, że nie błąd zą? Nie ujrzy­
my nigdy, by który  z nich publicznie w yznaw ał swoje winy; 
bywa raczej przeciw nie...

A żeb y jednak kapłan m ógł spraw ow ać w ładzę nad ludź­
mi, musi on to  czynić w  porozumieniu ze swym biskupem, 
w k tórego j e d y n i e  imieniu wolno mu przem aw iać i dzia­
łać. Biskup zaś musi być w  zgodzie z papieżem , a papież —  
z Bogiem  —  i niczego nie m oże n akazyw ać ani uczyć, jak 
tylko tego, co nakazyw ał i czego uczył C hrystus Pan, gdy

przebyw ał na ziemi. Trudny w ielce obowiązek na nim c ią ­
ży —  ma przystosow yw ać do obecnego św iata praw dy Ew an­
gelii, praw dy Chrystusowe, praw dy Boże.

Gdy zatem  słucham y nakazów  i nauk, jakie O jciec świę­
ty ogłasza św iatu całem u, gdy czytam y listy pasterskie, ja­
kie dla swych diecezyj czy krajów  piszą biskupi, lub podczas 
kazania, w ygłaszanego przez proboszcza czy  w ikariusza da­
nej parafii —  umiejmy zaw sze p atrzeć wyżej, ponad czło ­
w ieka, k tóry  do nas w  tej chwili przem aw ia, chociażby na­
w et był on najm ędrszy i najświątobliwszy.

W idzim y kapłana, gdy kornie pochylony u stóp ołtarza, 
wyznaje ułom ność swej ludzkiej natury. L ecz  widzimy go 
później, gdy przystąpiw szy do o łtarza  —  z Bogiem samym  
rozm awia, a  słow a jego m ają cudowną moc, gdy chleb i wino 
p rzeistaczają w  Ciało i K rew  Pańską podczas M szy świętej, 
Słuchajm y zatem  nauki jego i czcijm y kapłana tak, jakbyśmy 
słuchali i czcili samego Chrystusa, Gdy dobrze zrozumiemy, 
że w ładza K ościoła katolickiego od Boga pochodzi, łatw o  
nam przyjdzie uznać ją —  życzliwie, pokornie i z m iłością. 
W edług nauki K ościoła postępując, m ożem y być pewni, że 
nigdy nie zbłądzimy.

O p r a ć ,  z  f r a n c .  F i d e l i s .

B I E L I Z N A  K O Ś C I E L N A
(Ciąg dalszy)

Z w yliczonych w  poprzednim num erze G azety  dla K o ­
biet części bielizny kościelnej, k tóra  służy na ołtarzu  kapła­
nowi podczas M szy św., opiszemy dzisiaj korporał.

K orporał jest to m ała serw etk a czy chusta, m ająca 50 
cm w kw adrat (kw adrat liczony już łącznie z koroneczką). 
K orporał rozkłada kapłan na ołtarzu podczas M szy św., s ta ­
w iając kielich i k ład ąc Hostię, K orporał zrobiony być musi 
z lnianego białego płótna —  w ykończony szerokim  obrąb­

kiem z m ereżką lub otoczony w ą­
ziutką koroneczką. Środek znaczo­
ny jest maleńkim czerwonym krzy­
żykiem, wykonanym ściegiem krzy­
żykowym, cienką czerwoną bawełną 
(najlepiej D. M. C., gdyż nie pu­
szcza koloru w praniu.)

Tak wykonany korporał jest 
skromnym. Do wystawiania Naj­
św. Sakram entu na położenie pod 
monstrancję, bywają korporały pięk­
nie haftem białym w narożnikach  
ozdobione —  lub też całe naokoło 
zahaftowane.

K orporał musi być sztywno 
ukrochmalony i wyprasow any i tak  
złożony jak ma być użyty na 
ołtarzu.

Składa go się podobnie jak 
serwetę najpierw na 3 części, dając 
praw ą stronę do środka i znów na 
3 części.

W  dzisiejszej Gazecie dla Ko­
biet podajemy wzory na dwa kor­
porały, przyozdobione bardzo łatwym  
do wyszycia haftem —  białą ba­
wełną. Korporały te nie są obszyte 
koroneczką —  lecz brzegi stanowią 
ściegiem dzierzganym wykonane 
kwiaty i listki. Brzegi płótna wy­
cina się po zahaftowaniu.

T e o d o r a  M a r y e w s k a .
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N ie k o n ie c z n ie  s z m a ta , g a łg a n , c z a s e m  s tr z ę p  ż y ­
c ia  lu d z k ie g o . C z ło w ie k  w y t a r t y ,  w y n ę d z n ia ły ,  
z g o ła  n ie  p r z y p o m i n a j ą c y  d a w n e g o  m ło d z ie ń c a , p e ł­
n e j sił je d n o s tk i .

W  i n s t y t u c j i  d o b r o c z y n n e j  w ła ś n ie  s k o ń c z o n o  
u rz ę d o w a n ie . J e s t  j a k  z w y k le  p o  c ię ż k ie j , w y c z e r ­
p u ją c e j  p r a c y ,  n a s t r ó j  o d p r ę ż e n ia . J e s z c z e  w y k o ń ­
c z a  się  r e s z t ę  s p ra w , z a m y k a  s z a f y  i ła d u je  a k ta .

A l e  z a  d rz w ia m i s ł y c h a ć  ja k ie ś  k ro k i . K t o ś  c ię ż ­
k o  z w a lił  s ię  n a  d rz w i. N i e c h ę ć  b u d z i s ię  w  p r a c o w ­
n ik a c h . —  M a ło  c a ł y  d z ie ń  h a r ó w k i  i j e s z c z e  te r a z .. .  
L e c z  n ę d z a  n ie  z n a  g o d z in  u r z ę d o w y c h .. .

D r z w i  s ię  w o ln o  u c h y la ją . W s u w a  s ię  g ło w a  
s t a r c a .  O c z y  b łę d n e , w ł o s y  z m ie rz w io n e , w a r g i  g łu ­
p a w o  ro z c h y lo n e . P a t r z y  d o  ś r o d k a  j a k  z g o n io n e  
z w ie rz ę . B o i  s ię  w e jś ć . J e s t  c h w ila  ja k b y  w z a j e m ­
n e g o  b a d a n ia .

—  N o !  d z ia d k u , ś m ia ło ! —  w o ła  je d n a  z  p r a -  
c o w n ic z e k . —  C ó ż  t o  w a s  tu ta j  s p r o w a d z a ?

C h w ila  w a h a n ia , a le  w id a ć  p o t r z e b a  p r z e w a ż a ,  
b o  d z ia d o w in a  w c h o d z i . P r z y  w e jś c iu  o s tr o ż n i e  
s k ła d a  s w ó j k ij i k a p e lu s z , r o z g lą d a  s ię  n ie ś m ia ło  
i p o d c h o d z i  d o  s to łu .

N a w e t  c i, k t ó r y m  s ię  s p ie s z y ło , z a t r z y m a l i  s ię  
i p a t r z ą .  —  R z a d k i  o k a z  w y k o le j e ń c a  i w łó c z ę g i.  
B r u d  s f o r m o w a ł  n a  je g o  t w a r z y  i r ę k a c h  c ie m n e  p a ­
s m a . N a  g r z b ie c ie  z e  c z t e r y  a  m o ż e  i p ię ć  u b ra ń .  
W s z y s t k i e  je d n a k  w  s t r z ę p a c h , ta k  ż e  m i e js c a m i  
p r z e ś w i e c a  g o łe  c ia ło . B u ty .. .  b u t y  s ą  n a jg o r s z e ,  ja k  
ja k ie ś  s t r u p y  b ło tn e , p o w ią z a n e  rz e m ie n ie m  i p o ­
s tr o n k a m i . W s z y s t k o  r a z e m  d a je  o b r a z  p o n u r y  
s z c z u te g o , z m ę c z o n e g o  s tw o r z e n ia . O t !  ła c h m a n  b e z ­
u ż y te c z n y .

P y t a j ą  —  c o  i j a k ?

M ó w i z a w ile  i n ie p e w n ie , ż e  g o  tu  s k ie ro w a li , że  
m ó w ili iż  tu  z n a jd z ie  p o m o c , w y tc h n ie n ie , ra d ę .  
P r z y s z e d ł  w ię c , n o  i p ro s i . U r z ę d n i c z k a  t łu m a c z y  
i w y ja ś n ia . D z ia d  n ie w ie le  ro z u m ie . P o d c h w y c i ł  
ty lk o  w y r a z  —  p a p ie r y . —  N o  o c z y w iś c ie , m a  c a łą  
p a c z k ę  w  to r b ie . T a m  z  p e w n o ś c ią  b ę d z ie  to ,  o  c o  
p y t a j ą .  T a m  s to i  w s z y s tk o , c z e g o  o n  n ie  m ó ż e  p a ­
m i ę ta ć  —  a  w ię c  s k ą d  id z ie , w ie le  m a  la t , n o  
i w  o g ó le ...

D o k u m e n ty  s ą  s t a r t e ,  w y t łu s z c z o n e  i b la d e . 
T r u d n o  w y c z y t a ć ,  le c z  s ą  i św ie ż e . U r z ę d n ic z k a  
w s k a z u je  n a  m i a s to  r o d z in n e , n a  s ie d z ib ę  p r a w n ą  
w s p a r c ia .

D z ia d o w i s ię  to  w  g ło w ie  n ie  m ie ś c i , b o  ja k ż e ,  
—  c z y  B ó g  n ie  s tw o r z y ł  lu d z i w o ln y c h , c z y ż  n ie  d la  
n ic h  z b u d o w a ł  s z e r o k i , w ie lk i ś w ia t .

A l e  w  p a p ie r a c h  j e s t  je d e n  s p e c ja ln ie  g r o ź n y .  
D z ia d  g o  z n a  d o b r z e , c h o ć  n ie  u m ie  c z y t a ć .  P o z b a ­
w ił g o  o n  ju ż  n ie r a z  w o ln o ś c i . W  p iś m ie  t y m  b o ­
w ie m  w ła d z e  o p ie k i s p o łe c z n e j  p o s ta n o w iły  u m ie ś c ić  
g o  w  p r z y tu łk u  d la  s ta r c ó w , o d b i e r a j ą c  j e d n o c z e ś ­
n ie  p o b ie r a n ą  d o t y c h c z a s  r e n tę  s ta r c z ą .

D z ia d o w in a  z n a ł  d o b r z e  ż y c ie  w  p r z y tu łk u . —  
P r a w d a , że  z w le k ą  z  c z ło w ie k a  b r u d n e  ła c h m a n y ,  
w y t r z ą s a j ą c  p r z y  t y m  u k r y t y  s k r z ę tn ie  w  k ie s z e n ia c h  
g r o s z  ż e b r a c z y . P r a w d a , ż e  w y s t r z y g ą , w y g o lą  i w y ­

k ą p ią , o c z y s z c z a j ą c  d o k u m e n tn ie  z w s z e lk ie g o  b ru d u  
i r o b a c tw a , b a !  d a d z ą  n a w e t  łó ż k o  w ła s n e  w  iz b ie  
c ie p łe j  i s t r a w ę .

A l e  c ó ż  z  te g o , k ie d y  ju ż  c z łe k  s ię  ta k  z ła c h m a -  
n ił, ż e  n ie  m o ż e  w  t y m  p o r z ą d k u  z d z ie r ż y ć . D r ę c z y  
g o  t o  lu d z k ie  t o w a r z y s tw o , t e  w ie c z n e  s w a r y  i z a ­
m k n ię c ie ...

P r z y s z e d ł  w ię c  p r o s ić  o  w s ta w ie n n ic tw o , a b y  g o  
z w o ln io n o  i p r z y w r ó c o n o  r e n tę .

L e c z  w  t y m  m o m e n c ie  o d c z u w a  in s ty n k to w n ie ,  
ż e  m n ie m a n i d o b r o d z ie je  n ie  s ą  p o  je g o  s t r o n ie , że  
n ie  c h c ą  p o d z ie l ić  je g o  s t r a c h u  i je g o  m ę k i. P o d e j r z ­
liw ie  w ię c  n a s ta w i a  u sz u , b y  c h w y c ić  w ą te k  tr u d n e j  
n ie z r o z u m ia łe j  d la  n ie g o  r o z m o w y . M ó w ią  c o ś  
o  ty m , ż e  j e s t  b ru d n y , w  ła c h m a n a c h , m ó w ią  o  je g o  
d u s z y  i w ie k u . A l e  c ó ż  o n i o  t y m  m o g ą  w ie d z ie ć .  
S t r a c h  p o c z y n a  p a r a l i ż o w a ć  m y ś li . P r z e b i ja  s ię  ty lk o  
je d n o  —  m o ż e  s a m  w la z ł  w  m a tn ię , m o ż e  t o  z a ­
s a d z k a ?  C h c e  z a  w s z e lk ą  c e n ę  u c ie c , a le  c z y  ty lk o  
je s z c z e  m u  s ię  u d a , c z y  d rz w i n ie  s ą  z a p a r te .  G o ­
r ą c z k o w o  w ię c  z b ie r a  s w e  m a n a tk i , z g a r n ia  d o  s a k ­
w y  p a p ie r y , c h w y t a  z a  k o s tu r  i j e s t  ju ż  w  d r z w ia c h .  
N a  s z c z ę ś c ie  s ą  o t w a r t e ,  a  z a  n im i z n ó w  w o ln y  
ś w ia t , c h o ć  w  ła c h m a n a c h .

D z ia d o w in a  b ie g n ie  u t y k a j ą c  p r z e z  o b c ą  u licę , 
a b y  ty l k o  d a le j  o d  u r z ę d ó w , a b y  j a k n a jp r ę d z e j  n a  
o t w a r t ą  p r z e s t r z e ń  p ó l. Ż le  m u  m ię d z y  lu d ź m i, o d ­
w y k ł o d  t o w a r z y s tw a , a  m o ż e  o d d z ie lił  g o  o d  n ic h  
te n  ła c h m a n  n a  g rz b ie c ie , te n  g le j t  n ę d z y , p o n ie ­
w ie rk i i u p a d k u . B o  ła c h m a n  p r z y c h o d z i  o s ta t n i  
z  to w a r z y s z y  n ie d o li  b e z r o b o tn e j .  N a j p r z ó d  s ię  n ie ­
d o ja d a , p ó ź n ie j  p r z y c h o d z i  e k s m is ja , p o n ie w ie r k a ,  
g łó d , a  d o p ie r o  n a  k o ń c u  ła c h m a n .

C z ło w ie k  b ie d n y , o c z y w i ś c ie  n ie  z a w o d o w y  ż e ­
b r a k , a le  te n , k t ó r y  u t r a c i ł  p r a c ę  i s t a c z a  s ię  n a  d n o  
n ę d z y , d o  o s ta t n i e g o  tc h u  b r o n i  s w e g o  w y g lą d u , to  
j e s t  u b r a n ia . W  im ię  sw e j g o d n o ś c i ,  s w e g o  c z ło w ie ­
c z e ń s tw a . W o l i  b y ć  g ło d n y m , n iż  o b d a r ty m . Z b y t  
b o le s n e  j e s t  o b n o s z e n ie  s w e j n ę d z y  n a  o c z a c h  
w s z y s tk ic h .

—  N i k t  n ie  w ie  c o  m a m  w  b rz u c h u , a le  k a ż d y  
w id z i c o  m a m  n a  p le c a c h  —  m ó w i k a ż d y  b e z r o b o tn y .

L u d z ie  c h c ą  ja k o  ta k o  w y g lą d a ć . Ł a t a j ą  w ię c  
j a k  p o t r a f i ą  b u t y  i u b r a n ia , p io r ą  j e d y n ą  k o s z u lę , z a ­
w i ą z u ją  s p r y tn ie  k r a w a t . B y le  ty lk o  lu d z ie  n ie  p a ­
t r z y l i  n a  n ic h , b y le  k a ż d e  o c z y  n ie  w o ł a ły :  „ je s t e ś  
d z ia d “ . B r o n i  s ię  p o z o r ó w  d o  o s ta t k a .

N i e  j e s t  t o  ż a d n a  p r ó ż n o ś ć . N i e !  R a c z e j  w s t y d ,  
n o  i p e w n e  d o ś w ia d c z e n ie . C i, c o  s z u k a ją  p r a c y  w ie ­
d z ą  n a j le p ie j ,  ż e  „ j a k  c ię  w id z ą  ta k  c ię  p is z ą “ . I lu ż  
lu d z i o d e s z ło  z  k w itk ie m , ty lk o  d la te g o , ż e  w y g lą ­
d a li  n ę d z n ie  i p r z e z  t o  n ie  b u d z ili  z a u f a n ia  u  c h le ­
b o d a w c ó w .

A  z r e s z t ą  i p o c z u c i e  c z ło w ie k a  m o ż liw ie  o d z ia ­
n e g o  j e s t  in n e . M a  w ię c e j  o d w a g i, tu p e tu , w ia r y  
w  sie b ie . Ł a c h m a n  m a  f a t a ln y  w p ły w  p s y c h ic z n y .  
I le ż  p r z e s tę p s tw  p o p e łn io n o  w ła ś n ie  w  ła c h m a n a c h .

A  c z y ż  m a m  j e s z c z e  w s p o m n ie ć  o  s z a r u g a c h  j e ­
s ie n n y c h , m r o z a c h  z im o w y c h  i w ę d r ó w k a c h  b e z ­
d o m n y c h  ła c h m a n i a r z y ?

Brał Cezary.
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S a m o r z ą d  w  P o l s c e

W sz ę d z ie  tam , gd zie  m ieszk a  w ięcej ludzi, c z y  to  
b ęd zie  w ieś, cz y  m iasto , m a ją  oni w sp ó ln e p o trz e b y  
i  w sp óln e ce le .

M ie sz k a ń cy  w si lub m ia sta  m o g ą  ch c ie ć  w yb u d o­
w a ć  b ąd ź  to  szp ita l, b ą d ź  szk ołę , b ąd ź  o ch ro n k ę , lub 
d ro g ę , k tó r e  b y  s łu ż y ły  d la  d o b ra  i p o ż y tk u  w sz y stk ich , 
M o głob y  się jed n ak  z d a rz y ć , ż e  n iek tó rzy , m im o, że  z a ­
m ierzo n a  sp ra w a  je s t d la  o gółu  k o rz y stn a , nie ch cie li­
b y  d la  niej p ra co w a ć .

N ie m oże ich  do teg o  zm u sić p ań stw o , gd yż w ła ­
d ze p ań stw ow e z a jm u ją  się sp raw am i, k tó re  ob cho­
d zą  w szy stk ich  o b y w ateli. D la te g o  trz e b a  d a ć  (mie­
szk ań com  w ięk szy ch  o sied li p raw o , a b y  o  sp ra w a ch  ich  
d o ty cz ą cy ch  m ogli s a m i  s t a n o w i ć  i w ięk szo ścią  g łosów  
s a m i  s i ę  r z ą d z i ć .

T o  p ra w o  o b y w ate li d o  s a m o r z ą d z e n i a  się b y ło  p o ­
cz ą tk o w o  w  od ro d zo n ej P o ls c e  ró ż n ie  u reg u lo w an e. 
In n e b y ło  p ra w o  sam o rząd o w e w  b. z a b o rz e  p ru skim , 
in n e w  au striack im , inne w  ro sy jsk im .

D o p iero  w  ro k u  1 9 3 3  w y sz ła  u sta w a , k tó ra  c z ę śc io ­
w o  z a p ro w a d z iła  jed n ak o w e p ra w o  sam o rząd o w e w  c a ­
łe j P o ls c e .

W e d łu g  te j u sta w y  k a ż d e  osied le  w ie jsk ie  stan o w i  
g r o m a d ę .  M ie sz k a ń cy  g ro m a d y  ra d z ą  w sp óln ie  n ad  
sp raw am i, k tó re  ich  o b ch o d zą ; jed n ak że  tam , g d zie  ty ch  
m ieszk ań có w  je s t w ię ce j, tru d n o  sobie w y o b raz ić , b y  
w sz y scy  się n a  n a ra d y  sch od zili. D la teg o  te ż  u s ta w a  
p o sta n a w ia , że  w  o sied lach  w iejsk ich  p o n ad  2 0 0  m ie­
szk ań có w  w y b ie ra ją  on i sw oich  p rz e d sta w icie li, k tó rz y  
w  ich  im ieniu r a d z ą  —  je s t  to  ta k  zw an a r a d a  g r o ­
m a d z k a .

R a d a  g ro m ad zk a , a  w  g ro m ad ach , k tó re  m a ją  
m niej tu ż 2 0 0  m ieszk ań có w  —  ze b ra n ie  w szy stk ich  s ta r ­
szy ch  lu d zi (p on ad  la t  2 4 )  cz y li tzw . z e b r a n i e  g r o m a d z ­
k i e ,  u c h w a la ją  cz y li u s ta n a w ia ją  te  obow iązk i, d o  k tó ­
r y c h  m u sz ą  się z a s to so w a ć  w sz y scy  m ieszk ań cy  d an ej 
g ro m a d y . D la te g o  te ż  ra d a  g ro m ad zk a  lub zeb ran ie  
g ro m ad zk ie  n a z y w a  się w  języ k u  u rzęd o w y m  w ł a d z ą  
u s t a w o d a w c z ą .

Je d n a k ż e  sa m a  w ła d z a  u sta w o d a w cz a  n ie w y s ta r ­
cz y . P rz y p u śćm y , ż e  r a d a  g ro m a d z k a  u stan o w i, że  
m ie sz k a ń cy  g ro m a d y  w y b u d u ją  sobie och ro n k ę i w  ty m  
c e lu  m u szą  z ło ż y ć  p ew n e o p ła ty . M u si b y ć  k toś, kom u  
w sz y scy  tę  o p ła tę  z ło ż ą  i k to  w  im ieniu g ro m a d y  um ów i 
się z b u d ow n iczym  lub c ie ś lą  o  zb u d o w an ie  o ch ron k i. 
O sob a ta k a  je s t k on ieczn a , bo n iep od ob n a sob ie w y ­
o b raz ić , b y  z b u d ow n iczym  lub c ie ś lą  u m a w ia ła  się c a ła  
R a d a  g ro m ad zk a, k tó ra  licz y  k ilk an aście , a  cz a se m  n a ­
w et k ilk ad ziesią t cz łon k ó w . Je d n y m  słow em , p o trz e b ­
n y  je s t k toś k to  p o stan o w ien ia  r a d y  grom ad zk iej w y k o ­
n a . O sob ą ta k ą  je s t s o ł t y s  i  n a z y w a m y  go d la te g o  u d a ­
d z ą  w y k o n a w c z ą .

P o n iew aż  g ro m a d y  są  to  z re g u ły  o s ie d la  c z y  w io­
ski m n iejsze , d la te g o  nie m o g ły b y  sam e p rz e p ro w a d z ić  
sp raw , k tó re  w y m a g a ją  w ięk szego  n a k ła d u  p ien ięd zy  
lub p ra c y .

P o sz cz e g ó ln a  g ro m a d a  n ie  m o g łab y  sobie cz ę s to  
w y b u d o w ać o ch ron k i d la teg o , że  m ieszk ań cy  g ro m a d y  
są  n a  to  za  biedni. C o  innego, g d y  n a  ta k ą  rz e c z  z ło ż y  
się w ięcej osób .

R ów n ież są  c z ę s to  sp raw y , k tó re  o b ch o d zą  w ięcej  
niż je d n ą  g ro m ad ę, n p . b u d ow an ie w sp óln ej d rogi.

Z ty ch  te ż  p ow od ów  u sta w a  p o stan aw ia , że g ro ­
m a d y  łą c z ą  się w  g m in y .

W ła d z ą  u sta w o d a w cz ą  w  gm inie s ą  p rz e d s ta w ic ie ­
le, n a le ż ą cy ch  do niej g ro m ad , k tó ry ch  w y b ie ra ją  ra d n i  
g ro m a d z cy , lub p rz e d sta w icie le  g ro m ad , k tó re  ra d y  nie  
m a ją  (m n ie jsze  n iż 2 0 0  m ieszk ań có w ) so łty si i ich  z a ­
s tę p cy  p o d so łty si. W s z y s c y  oni w y b ie ra ją  r a d ę  g m in ­
n ą ,  k tó ra  znow u w y b iera  w ó j t a .  W ó jt  je s t w ła d z ą  w y ­
k o n aw czą  w  gm inie, p odob n ie jak  so łty s  w  gro m ad zie .

T a k  się p rz e d sta w ia  sa m o rząd  n a  w siach .

P od ob n ie  jak  w sie  —  m a ją  sw ój sa m o rz ą d  rów n ież  
i m ia sta . Z ty ch  sa m y ch  p ow od ów  co  w  g ro m a d a ch  —
0  sp ra w a ch  m ia s ta  n ie m o g ą  ra d z ić  w sz y scy  jego  m ie­
szk ań cy . W y b ie ra ją  oni rów n ież  sw o ją  w ład zę  u s ta ­
w o d aw czą . N a z y w a  się o n a  r a d ą  m i e j s k ą .  P o n iew aż  
m ia sta  lic z ą  zw y k le  w ięcej m ieszk ań có w  niż w sie i m a ją  
b ard zie j zaw iłe  sp ra w y  do z a ła tw ien ia , d la te g o  te ż  
w  m ieście  w ła d z ą  w y k o n aw czą  i z a r z ą d z a ją c ą  n ie jest  
jak  w  g ro m ad zie  lub gm inie jed en  człow iek , le cz  w ię­
cej osób, ta k  zw an y  Z a r z ą d  m i e j s k i ,  k tó ry  s k ła d a  się  
z b u r m i s t r z a ,  w  w ięk szy ch  m ia sta ch  p r e z y d e n t a ,  ich  z a ­
stęp có w  i ław ników . W sz y s tk ich  cz łon k ów  Z a rz ą d u  
M iejsk ieg o  w y b ie ra ją  ra d n i m ie jscy .

G m in y w iejsk ie  i m n ie jsze  m ia sta  z n a jd u ją c e  się  
w  jed n y m  p o w iecie  m a ją  je sz cz e  je d n ą  w sp ó ln ą  w ła ­
d zę u sta w o d a w cz ą  i w y k o n aw czą . S ą  n im i r a d a  p o ­
w i a t o w a  i  w y d z i a ł  p o w i a t o w y .  R a d n y ch  p o w iato w y ch  
w y b ie ra ją  r a d y  gm inne i r a d y  m iejsk ie  a  cz ło n k ó w  w y ­
d zia łu  p o w iato w eg o  w y b iera  ra d a  p ow iato w a.

Z w y k ły  m ieszk an iec w si lub m ia sta  w y b ie ra  ty lk o  
ra d n y ch  g ro m ad zk ich  lub ra d n y ch  m iejsk ich . N iem niej 
jed n ak  k a ż d y , k to  m a p ra w o  w y b ieran ia , m a  w p ły w  
ró w n ież  n a  to , k to  b ęd zie  so łty sem , b u rm istrzem , r a d ­
n ym  gm innym  itd . d la teg o , ż e  ich  w y b ie ra ją  ra d n i g ro ­
m a d z cy  lub gm inni, a  w ięc c i, k tó ry ch  w y b ra li w szy scy .

K to  m a  p ra w o  w y b ie ra n ia ?
P ra w o  w y b ieran ia  m a  k a ż d y  m ieszk an iec w si lub  

m iasta , k o b ieta  c z y  m ężczy zn a , k tó ry  u k o ń czy ł 2 4  la ta
1 m ieszk a  n a  o b sz a rz e  g ro m a d y  lub m ia s ta  p rzy n ajm n ie j  
o d  rok u , licz ą c  w  ty ł  od d n ia  z a rz ą d z e n ia  w yborów .

T o  p o stan o w ien ie  o ro czn y m  zam ieszk an iu  je s t  b a r ­
d zo  słu szn e, bo p rz e z  n ie o  sp ra w a ch  gm in y c z y  m ia sta  
m o g ą  d e cy d o w a ć  ty lk o  ci, k tó rz y  m ie sz k a ją c  od  ro k u  
w  d an ej gm inie, z n a ją  stosu n k i m iejsco w e, w ied zą  c z e ­
go gm inie p o trz e b a  i z n a ją  lu d zi, k tó rz y  b ę d ą  um ieli 
gm iną rz ą d z ić .

Z a s a d a  ta  jed n ak  m o g łab y  k rzy w d zić  n ie k tó ry ch  lu ­
dzi, g d y b y  nie b y ło  o d  niej w y jątk ó w . K sią d z , o fice r  
c z y  u rzęd n ik  p ań stw ow y, k tó ry  z ro z k a z u  sw ej w ła d z y  
p rz e ło ż o n e j z o s ta ją  p rzen iesien i z jed n ej m iejsco w o ści  
do d ru g iej, cz ę s to  b ylib y  u su n ięci o d  g ło so w an ia . D la ­
te g o  te ż  w ed łu g  u sta w  o w y b o rach  ra d n y ch  g ro m a d z ­
k ich  w zględ n ie m iejsk ich  —  u rz ę d n icy , żo łn ie rz e  w  s łu ż ­
bie s ta łe j , d u ch ow ień stw o —  jeże li p e łn ią  sw o je  funk­
c je  n a o b sz a rz e  g ro m a d y  lub m ia sta , m a ją  p ra w o  g ło so ­
w a ć  już w ted y , g d y  m ie sz k a ją  n a  ty m  o b szarze  
w  p rz e d d z ie ń  z a rz ą d z e n ia  w yb orów .

W a ru n e k  jed n o ro czn eg o  zam ieszk an ia  nie d o ty cz y  
rów n ież  ty ch , k tó rz y  n a  o b szarze  gm in y lub m ia sta  p o ­
s ia d a ją  g ru n t (ziem ię) lub b u d yn ek . U s ta w a  d a je  im  
to  zw olnienie nie d la teg o , że  są  zw y k le  zam o żn iejsi od  
in n ych, le cz  d la teg o , iż n a le ż y  p rz y p u sz cz a ć , ż e  jak o
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w ła ścic ie le  rz e cz y , k tó ry ch  nie sp rz e d a je  się szybko, 
b ęd ą  w d anej gm inie d łu żej m ieszk ać i są  w ięcej za in ­
te reso w an i w  tym , k to  tą  gm inę rz ą d z ić  b ędzie.

K to  m oże z o s ta ć  ra d n y m  g ro m ad zk im  lub m ie jsk im ?
R ad n y m i grom ad zk im i lub m iejsk im i m o g ą b y ć  w y ­

b ran i ci, k tó rz y  m a ją  p ra w o  głosow an ia . Z tą  jed n ak że  
ró ż n icą , ż e  m u szą  m ieć u k oń czon e nie 24 , lecz  2 7  la t, 
jeżeli ch od zi o ra d n y ch  grom ad zk ich , a  3 0  jeżeli ch odzi
0  ra d n y ch  m iejsk ich .

D o g ło sow an ia  u p raw n ion e b ę d ą  ty lk o  te  osob y, 
k t ó r e  s ą  w p i s a n e  d o  s p i s u  w y b o r c ó w .  
D lateg o  te ż  k ażd y , k to  m a  p ra w o  głosow an ia , p ow inien  
się p rz e d te m  p rzek o n ać , cz y  z o s ta ł u m ieszczo n y  w  sp i­
sie w y b orców . S p isy  te  w y k ła d a  się do p rz e jrz e n ia  
w m ie jsca ch , o  k tó ry ch  w sz y scy  d o w iad u ją  się z o d p o ­
w iedn ich  ogłoszeń .

W y b o ry  do r a d  gro m ad zk ich  z a rz ą d z a  s ta ro s ta ,  
a  w ó jt gm iny o g ła sz a , gd zie i k ied y  b ę d ą  się od b y w ać.

W y b o ry  do ra d  m iejsk ich  z a rz ą d z a  w  m n iejszy ch  
m ia sta ch  s ta ro s ta , w  w ięk szych  w o jew o d a, a  od p ow ied ­
n ie p la k a ty  z a w ia d a m ia ją  gd zie  i k ied y  w y b o ry  b ęd ą  
się o d b y w ać.

Je s ie n ią  b r. k o ń czy  się 5  le tn i o k re s  u rzęd o w an ia  
ra d  g rom ad zk ich , gm innych, p o w iato w y ch  i m iejsk ich . 
W  listo p ad zie  ro z p o cz n ą  się now e w y b o ry , a  że  gro m ad
1 m ia st je s t w  P o ls c e  dużo, a  ra d y  g rom ad zk ie  b ę d ą  d a ­
lej w y b ie ra ć  r a d y  gm inne, te  znow u w sp óln ie z  ra d a m i  
m iejsk im i —  r a d y  p o w iato w e —  w y b o ry  do c a łe g o  s a ­
m o rząd u  p o trw a ją  o k oło  2  la t. ^

S e j m  i  S e n a t .

N im  o d b ęd ą  się w y b o ry  do sam o rząd u , w y b ierać  
b ęd ziem y  w dniu 6  lis to p a d a  p o słó w  do S ejm u , a  w  
dniu 13 lis to p a d a  b ę d ą  m ia ły  m ie jsce  w y b o ry  S e n a to ­
rów .

T a k  jak  g ro m a d y  lub m ia sta  m a ją  sw o ją  w ład zę  
u sta w o d a w cz ą  —  ta k  m a ją  ró w n ież  i P ań stw o .

S p ra w u je  ją  w  P a ń stw ie  S e j m  i  S e n a t ,  k tó re  n ad to  
d ok on u ją  k o n tro li n ad  d z ia ła ln o ścią  R ząd u .

S e j m  s k ła d a  się z 2 0 8  p o słów .
P o słó w  m oże w y b ie ra ć  k a ż d y  o b y w atel, k tó ry  p rzed  

dniem  z a rz ą d z e n ia  w yb orów  u k o ń czy ł 2 4  la ta .
N ie m a  tu  w aru n k u  ro czn eg o  zam ieszk an ia  w  je d ­

n ym  m iejscu , ja k  to  je s t p rz y  w y b o ra ch  sa m o rz ą d o ­
w ych , gd yż g ło su je  s ię  n a  p o s ła , k tó ry  b ęd zie stan ow ił 
o p ra w a ch , o d n o szący ch  się do ob y w ateli ca łe j P olsk i,

P o słó w  w yb iera  się na la t p ięć . K a n d y d a t n a  p o ­
s ła  m usi m ieć u k oń czon e 3 0  la t.

W e d łu g  p olskiej o rd y n a c ji w y b o rcze j p o słó w  w y ­
b iera  się ty lk o  z lis ty  k an d y d ató w . T ę  listę  k a n d y d a ­
tów  u s ta la  w  k ażd y m  ok ręgu  w y b o rczy m , zg ro m ad zen ie  
ok ręgow e, do k tó reg o  n a le ż ą  m ięd zy  innym i, d eleg aci 
w y b ran i p rz e z  r a d y  p o w iato w e, r a d y  gm inne i ra d y  
m iejsk ie . W  te n  sposób m am y  p o śred n io  w szy scy  
w p ły w  n a  u s ta la n ie  lis ty  k a n d y d a tó w  n a p osłów , bo 
ra d n y ch  p o w iato w y ch , gm innych, m iejsk ich  w y b ieram y  
w szy scy .

D ru g ą  izb ą u sta w o d a w cz ą  je s t  S e n a t .

S e n a t ro z p a tru je  p ro je k ty  u staw , u ch w alon e p rz e z  
sejm , m a  p ra w o  p o cz y n ić  w  nich  zm ian y , n ad  k tórym i 
se jm  m usi p onow nie o b rad o w ać.

D o S e n a tu  w ch od zi 9 6  sen ato ró w . S en ato ro w ie  
m u szą  m ieć u k o ń czo n y  4 0  ro k  ż y c ia . 3 2  se n a to ró w  p o ­
w o łu je  P re z y d e n t R z e cz y p o sp o lite j, a  6 4  w y b ie ra ją  
p ew n e g ru p y  o b y w ateli. M . i. p ra w o  w y b ieran ia  se n a ­
tów  m a ją  ra d n i gm inni i m ie jscy , k tó ry ch  w y b ieram y  
w sz y scy  w  w y b o rach  sam o rząd o w y ch .

W  te n  sposób ju ż  p rz y  w y b o rach  sam o rząd o w y ch  
m a ją  w sz y scy  p ew ien  w p ły w  n a  sk ład  S en atu .

M g r  J .  S .

O D P O W I E D Z I  R E D A K T O R K I

O d d z ia ły  K . S . K . w  D olsk u  i M ię d z y ch o d z ie , d ie c .  
p o zn .

W ia d o m o ści o  zm ian ie  ab o n am en tu  d o sz ły  n as 31  
sie rp n ia , gd y  n u m e r w rz e śn io w y  b y ł już w y sła n y . M o ­
żem y  w ięc u w zględ n ić o d  p aźd ziern ik a .

P rz y p o m in a m y , że  zm ian ę  a b o n a m e n tu  cz y  a d re su  
t r z e b a  p r z e s ła ć  do 2 0 . p o p rz e d n ie g o  m ie s ią ca , n a  
k tó r y  G a z e ta  je s t d a to w a n a . N p. gd y o d m aw ia  się, 
w zg lęd n ie  z a m a w ia  a b o n a m e n t lub zm ien ia  a d re s  G a ­
z e ty  lis to p ad o w ej, to  2 0  p aźd ziern ik a  p ow in n iśm y m ieć  
tę  w ia d o m o ść  w  A d m in is tra c ji G a z e ty .

P , F e lic ja  L u b ie n ie c k a , m a ją te k  O s e re b y , p o c z ta  
P rz e w a ły , W o ły ń .

P ro je k t  S zan o w n ej P a n i u tw o rz e n ia  d ziału  w  G a ­
z e c ie : „M y  cz ło n k in ie  m ięd zy  s o b ą "  jest zu p ełn ie  m o ­
żliw y  do p rz e p ro w a d z e n ia . O ile n a d e jd ą  z a p y ta n ia  
d o ty c z ą c e  p r a c y  o rg an izacy jn ej, c h ę tn ie  je u m ieścim y , 
jak  ró w n ie ż  d o b re  od p ow ied zi, k tó r e  z K ó ł C z y te ln i­
c z e k  n a d e jd ą . N ie p o św ię cim y  jed n ak  n a  to  te g o  m iej­
s c a , k tó r e  te r a z  h u m or zajm uje, ta k  jak  to  P a n i ra d z i. 
W ie le  C z y te ln icz e k  b a rd z o  lubi te n  k ą c ik  h u m oru ,

S z a n o w n ą  P a n ią  p ro sim y  o z a p o c z ą tk o w a n ie  te g o  
d ziału  u w ag am i, jak ie  g r a ć  sz tu k i w  O d d z ia ła ch  i o p o ­
d an ie  ty tu łó w  k ilk u  d o b ry ch  u tw o ró w  s c e n icz n y ch  d o ­
s tę p n y ch  d la  sił a m a to rs k ic h .

W  K O R E S P O N D E N C J I  D O T Y C Z Ą C E J  G A Z E T Y

p r o s i m y  o  p o d a w a n i e  c z y t e ln y m  p i s m e m

1. Im ię i n azw isk o  z a m a w ia ją ce g o .
2 . D la  k o g o  G a z e ta  p rz e z n a c z o n a  (jak i O d d ział, 

n ajlep iej d a ć  p ie c z ą tk ę  O d d ziału ),
3 . M ie jsco w o ść , p o c z tę , w o je w ó d z tw o , d ie ce z ję ,
4 . C z y  d o ty c z y  z a m ó w ie n ia  n o w e g o  c z y  zm ian y .
5 . P r z y  zm ian ie  a d re su  n a le ż y  o p ró c z  n o w eg o , 

p o d a ć  a d re s  p o d  k tó ry m  d o ty c h c z a s  w y sy ła n o  G a z e tę .

G D Y  P O D  JE D N Y M  A D R E S E M  W Y C H O D Z I  

1 D O  9  E G Z E M P L A R Z Y , T O  K A Ż D Y  K O S Z T U J E  

R O C Z N IE  2 ,0 0  Z Ł .  

Z N IŻ K A  1 ,8 0  Z Ł  P R Z Y Z N A N A  J E S T  T Y L K O  
W T E D Y , G D Y  P O D  J E D N Y M  A D R E S E M  W Y C H O ­
D Z I P O N A D  1 0  E G Z E M P L A R Z Y .  

S K Ł A D E K  C Z Ł O N K O W S K IC H  N IE  N A L E Ż Y  
P R Z Y S Y Ł A Ć  P O D  N A S Z Y M  A D R E S E M , T Y L K O  
D O  S E K R E T A R I A T Ó W  S T O W A R Z Y S Z E Ń  D I E C E ­
Z JA L N Y C H .  

N A  P . K . O .  2 0 6 .2 5 5  P R Z Y S Y Ł A  S IĘ  T Y L K O  
A B O N A M E N T  Z A  G A Z E T Ę  I Z JE D N O C Z E N IE .
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O S I E M  S T O P N I  

D O B R O C Z Y N N O Ś C I

Przytaczamy poniżej pogląd o opiece spo­
łecznej datujący się z XII wieku. Mimo upły­
wu ośmiu wieków niewiele stracił on na 
aktualności, (Przyp, Red.)

Osiem stopni, czy  szczebli m ożem y odróżnić w pojmo­
waniu obowiązku dobroczynności. Pierw szy i najniższy  
stopień —  to  dać, lecz z żalem  i wahaniem. J e s t  to  poda­
runek ręki, nie serca.

Drugi stopień —  to dać chętnie, lecz nie p roporcjo­
nalnie do potrzeby ubogiego.

T rzeci —  to dać chętnie i proporcjonalnie, lecz dopiero  
w ów czas, gdy się jest o jałmużnę proszonym.

C zw arty  —  dać chętnie, proporcjonalnie i naw et bez 
proszenia, lecz jałmużna, ofiarow ana bezpośrednio do ręki 
ubogiemu, budzi w  nim p rzykre uczucie wstydu i upoko­
rzenia.

P iąty  —  dać ofiarę w  ten sposób, że ubogi, k tóry  ją 
otrzym a, będzie znał sw ego dobroczyńcę, nie będąc samemu  
przez niego znanym. Takim  było postępow anie naszych  
przodków , którzy nosili pieniądze zaw iązane w  róg p ła­
szcza, tak by potrzebujący mógł je w ziąć niepostrzeżenie.

Szósty szczebel —  w znoszący się wyżej od poprzed­
nich —  to znać przedm iot swojej dobroczynności, lecz sa­
memu p ozostać nieznanym. T ak postępow ali ci z naszych  
przodków , k tórzy zanosili dary do m ieszkań biednych lu­
dzi i starannie ukrywali swoje nazwiska.

Siódmy —  w yższy od poprzednich szczebel, to św iad­
czyć dobroczynność w ten sposób, by dobroczyńca nie znał 
osób, którym  przychodzi z pom ocą, ani one tych, którym  
pom oc zaw dzięczają, jak to było czynione przez naszych  
pradziadów  za czasów  istnienia świątyni, W  tym  bowiem  
świętym przybytku było miejsce zwane Izbą M ilczących, 
gdzie sekretnie um ieszczano dary szczodrych, z k tórych  
utrzym yw ano ubogich, rów nież w  wielkiej tajem nicy. —  
Dziś w kościołach podobną rolę spełniają skarbonki św. 
A ntoniego z napisem : „na chleb św. A ntoniego".

W reszcie  ósmy i najwyższy szczebel ze w szystkich, to 
spraw ow ać dobroczynność przez zapobieganie ubóstwu; to  
znaczy dopom óc pozbawionemu pracy, czy  to  przez większy  
podarunek, czy  przez znaczniejszą sumę pieniędzy, czy  
przez nauczenie go zawodu, czy umieszczenie w handlu tak, 
żeby mógł uczciw ie zarab iać na życie i nie był zmuszony  
do okropnej ostateczności, jaką jest w yciąganie ręki po 
dobroczynność...

Postaw m y sobie w duchu pytanie, na którym  z tych  
stopni złotej drabiny dobroczynności znadujem y się ?

O obowiązku m iłosierdzia i jałmużny przypomni nam  
„Tydzień M iłosierdzia", k tóry  organizuje Instytut „C ari­
ta s"  w  Poznaniu na terenie A rchidiecezji Gnieźnieńskiej 
i Poznańskiej w czasie od 11— 23 października br. Z ada­
niem „Tygodnia M iłosierdzia" jest rozbudzenie wśród wszy­
stkich w arstw  społeczeństw a katolickiego ducha m iłosier­
dzia i ofiarności, oraz zebranie funduszy i środków  na po­
m oc dla najuboższych.

C o  m a m  z r o b i ć  w  p a ź d z i e r n i k u  

w  m o i m  o g r o d z i e

W  sadzie; W  pierw szej połowie m iesiąca zeb rać zimo­
w e odmiany jabłek i gruszek. (Ja k  zryw ać ow oce pisałam  
w poprzednim num erze), T eren  pod drzewam i trzeba na- 
m ierzw ić i p rzek opać lub zaorać (w dużym sadzie) i zosta­
wić przez zimę w ostrej skibie. W  drugiej połowie m iesią­
ca  m ożna sadzić drzew a ow ocow e i krzew y. Jed yn ie na zie­
m iach ciężkich i wilgotnych korzystniejsze jest sadzenie w io­

senne. M orele i brzoskwinie okręcam y słom ą, ale trzeba  
uw ażać, żeby słom y nie było za grubo, bo zagnieżdżają się 
myszy, a  na wiosnę pod słom ą zawcześnie rozwiną się kwia­
tow e pąki. B ardzo w ażne jest zakładanie lepowych opasek  
na pnie drzew. K oszt stosunkow o niewielki, a  opłaca się 
bardzo. S tare  pędy porzeczek i agrestu przycinać na 15 cm.

W  w arzyw niku; K ończym y wykopywanie wszystkich  
w arzyw , z w yjątkiem  selery, k tóra teraz najwięcej jeszcze  
rośnie i m oże pozostać n a zagonku do początku listopada —  
i pory, jarmużu i brukselki, k tóre zimują w  gruncie. Porę  
przeznaczoną do jedzenia na jarzynę (podaje się z m asłem, 
jak szparagi) trzeba wykopać, bo dopiero wybielona w skle­
pie lub w  kopcu staje się sm aczna. W arzyw a dobrze oczy­
szczone i wysuszone składam y w  kopce, doły, lub w piasek  
w piwnicy. Przygotow ujem y zagonki, na których  przed sa ­
mymi mrozami zasiejem y szpinak, marchewkę i pietruszkę. 
Sieje się późno, żeby w zeszły dopiero na wiosnę. W szelkie  
odpadki od jarzyn, nać, liście, głąby itd. starannie usuwamy 
z zagonków, żeby nie gniły, Zarazki przezim owane w  ziemi 
m ogą opanow ać w arzyw a w przyszłym  roku. T ak samo nie 
wolno dopuścić aby chw asty z którym i w końcu lata  zwykle 
mniej się w alczy dojrzały i w ysypały się na zagony, bo spo- 
w odow yw ać to będzie z roku na rok  coraz w iększe zachw a­
szczenie ogrodu. —  W  październiku jest też odpowiednia po­
ra  do przesadzania rab arb eru , k tóry  starzeje się, rosn ąc zbyt 
długo na jednym miejscu. T rzeb a go ostrożnie w ykopać, 
bardzo ostrym  nożem podzielić na mniejsze części i posadzić 
w odległości 1,5 m na miejscu słonecznym  i dobrze nam ierz- 
wionym, dając oprócz tego przy sadzeniu pod każdy krzak  
sporo kompostu. Na przyszłą wiosnę nie będzie można go 
zb ierać, gdyż osłabiłby się ; gotow y będzie dopiero za 1,5 ro ­
ku. D latego najlepiej odmłodzić tylko połow ę, a połowę za  
rok, żeby na przyszłą wiosnę nie zostać zupełnie bez rab ar­
beru. Byliny, jak m alw y, ostróżki, irysy okryw am y liśćmi, 
traw niki kosimy, aby potem  pod śniegiem nie gniły. W  po­
łowie m iesiąca wnosimy do domu kw iaty doniczkow e, podle­
wam y je noraz mniej. K aktusy i agaw y przenosim y w miejsce 
chłodniejsze i ciem niejsze. Opadłe liście skrzętnie grabimy, 
posłużą nam do nakryw ania kw iatów , dołów z w arzyw em , 
zakładania kompostu, a  złożone w dołku i często  p rzerab ia­
ne i podlew ane gnojówką dadzą nam ziem ię liściową, k tóra  
przyda nam się bardzo przy przesadzaniu kw iatów  doniczko­
wych.

J a k  z a ł o ż y ć  k o m p o s t .

O tym, że naw et najmniejszy ogródek powinien m ieć 
swój kompost, była m ow a już dawniej. Dziś podajem y tylko  
kilka w skazów ek jak się do tego zabrać.

Najodpowiedniejszą porą jest późna jesień (koniec paź­
dziernika, początek  listopada). M iejsce trzeb a w ybrać  
ustronne i zacienione od południa krzakam i lub budynkiem, 
żeby kom post nie w ysychał na słońcu, —  suche, bez spadku
1 z d ala od domu, bo kom post zazwyczaj zbyt pięknie nie 
pachnie. Kupa kom postow a powinna być szeroka najwyżej
2 m, a w ysoka p ółtora m etra, żeby łatw o dała się p rzerabiać  
i żeby pow ietrze m iało dostęp do środka. Na spód kompo­
stu sypiem y w arstw ę m iału torfow ego lub gliny. N astępnie 
zgrom adzone odpadki kładziem y w arstw am i uw ażając żeby 
w  jednym miejscu nie grom adziło się zbyt w iele tego samego  
m ateriału . U kładając kom post dobrze jest polew ać go gno­
jów ką. Na gotow ą kupę kom postow ą sypiemy w arstw ę zie­
mi. Posypyw anie w apnem  przyspiesza p roces przetraw iania  
się kompostu. K om post w  środku zimy przerab ia się widła­
mi tak, żeby w arstw y w ierzchnie przypadły na spód, można 
przy tym  przesypyw ać wapnem. Następnie przerabiam y go je­
szcze dwa razy : w iosną i jesienią. W  okresie suszy trzeba  
kom post polew ać pomyjami lub mydlinami. Kom post goto­
w y będzie po dwóch latach. W ted y  trzeba go będzie jeszcze 
p rzesiać. Obok kom postu zostaw iam y wolne m iejsce na p rze­
rabianie i na grom adzenie odpadków n a nowy kompost. C a-
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ły ten placyk dobrze jest obsadzić słonecznikiem  lub daliami, 
k tóre zakryją jego szpetotą, a zarazem  dadzą tak  potrzebny  
cień.

Do założenia kompostu używam y w szelkie odpadki 
ogrodowe, jak: liście, drobniejsze gałązki, zgrabki, zielska, 
starą  m ierzw ą itd.

Nie wolno w  żadnym razie użyć do założenia kompostu  
następujących m ateriałów : chw astów  z dojrzałymi nasionami, 
bo zachw aszczą ogród, perzu, k tóry  bardzo trudno ulega roz­
kładowi, odpadków w arzyw  dotkniętych chorobami (zgniłe 
i chore ow oce, pom idory z plamami, liście kapusty chorej na 
kiłę kapuścianą itp.), szkła, skorup, kamieni i cegieł, bo i tak  
nie ulegną rozkładow i, oraz trujących płynów. Na raz zało­
żony kom post nie wolno w  ciągu lata dorzucać ciągle św ie­
żych odpadków, bo w tedy ferm entacja nigdy się nie ukończy, 
tylko trzeba je grom adzić na osobnej kupce celem  założenia  
nowego kompostu. Lepiej zak ład ać m ałą kupę kompostową, 
a za to co rok świeżą. Z opadłych liści: topolow e i wierzbo­
we nie mają zupełnie żadnej w artości, „najpożywniejsze" są 
bukowe i grabow e. Kom post sypany w  dołki bezpośrednio  
przed sadzeniem pomidorów, kapusty, dalij, itd. oddaje w iel­
kie usługi, a m a tę  w yższość nad m ierzw ą, że można go 
użyć bezpośrednio przed  sadzeniem . Halina Szrantów na

K A T E D R A  P O Z N A Ń S K A  I J E J  Z A B Y T K I.
Poznań 1938 opracował dr Marian Paluszkiewicz. Nakładem 

Biura Ogłoszeń „Par“.
Pod powyżsym tytułem ukazał się właśnie nowy przewodnik po 

poznańskiej katedrze. Dzieje katedry poznańskiej, nękanej przez 
cały przciąg swego istnienia przez wrogów zewnętrznych i wrogie 
żywtoły, są niejako symbolem dziejów naszej Ojczyzny: pod rzą­
dami światłych włodarzy rozwiia się wspaniale, to znów wśród sła­
bych serc ludzkich upadała pod brzmieniem nieszczęść. Ż tej tra­
gicznej przeszłości zachowała się mała część starych dzieł sztuki, 
ale wśród nich pomniki o pokaźnej wartości, jak spiżowe i marmu­
rowe płyty nagrobkowe, nagrobki Canaresiego i jedno z nielicznych 
zachowanych dzieł polskiego Prakstytelesa 16 wieku, Jana Micha­
łowicza z Urzędowa. Poznać te dzieła sztuki, ich autorów, ich dzieje 
—  to zarazem pokochać przeszłość Narodu, 1 temu celowi służy 
nowy przewodnik, zaopatrzony w plan z zaznaczeniem ważniej­
szych zabytków i szereg ładnych reprodukcyj. Dzięki tym zaletom 
oraz dzięki starannemu zewnętrznemu wyposażeniu należy do war­
tościowych publikacyj w naszej literaturze krajoznawczej.

P R Z E P I S Y  K U C H E N N E
S er jabłeczny

Najlepsze odmiany na ser są królow a renet, złota ren e­
ta, papierów ka. Ja b łk a  umyte i w ytarte , układa się na  
blasze wyłożonej papierem  pergaminowym. Upiec jabłka 
w piecu, p rzetrzeć przez sito, w łożyć do garnka i gotow ać  
do gęstości, uw ażać by się nie przypaliły. Pod koniec goto­
w ania dodaje się skórki pom arańczow ej, migdałów, w szyst­
ko pokrajane w  w ąskie paski. Gdy m asa stanie się p rze­
zroczystą  i mocno gęstą, w ykłada się ją do podłużnej formy  
(najlepiej od babki), wyłożonej papierem  pergaminowym  
i pozostaw ia do zastygnięcia. Na drugi dzień w yłożyć z for­
my, obsuszyć, w ysm arow ać spirytusem  i zapakow ać w  p a­
pier pergam inow y. G dyby po pewnym czasie na powierzchni 
pleśniał, obsuszyć go w letnim piecu po chlebie.

M arm eladki ow ocow e

Ja b łk a  (najlepiej papierów ki, antonówki), opłókać po­
k roić razem  ze skórką i gniazdami nasiennymi, zalać m ałą  
ilością w ody i gotow ać na wolnym ogniu do zupełnego roz­
gotow ania. P rzetrzeć przez sito, w ziąść n a 1 kg przecieru  
80 dkg cukru. W szystko dokładnie wym ieszać i po zagoto­
waniu trzym ać na mocnym ogniu przez 10 minut stale uważ­
nie m ieszając. M ożna zabarwić sokiem lub dodać kwasku 
cytrynow ego. P o  zagęszczeniu w ylać m asę na pergam inow y  
papier i rów no w ygładzić. Na drugi dzień gdy m arm eladka  
w ystygnie i zaschnie w yk raw ać kieliszkiem m ałe półksię­

życe i układać je na sicie. Sito najlepiej umieścić w bliskości 
pieca, gdy m arm eladki zaschną posypujem y je cukrem  krysz­
tałem , układam y w słoju, k tóry  owiązujemy papierem  p erga­
minowym i chowamy w zimnym i suchym miejscu. M arm e­
ladki możemy przechow ać do roku, są bardzo zdrowe i pole­
ca  się specjalnie dzieciom w m iejsce kupnych cukierków . 
Zam iast jabłek m ożem y w ziąść śliwki, postępujem y tak  samo 
jak powyżej.

Knedle ze śliwkami.
1) w  p a r z o n y m  c i e ś c i e :
Prop.: 1 szklanka m leka, 1 łyżeczka m asła, Yt łyżeczki 

soli, 18 dkg mąki, 2 całe  jaja, śliwki.
Sposób robienia: Zagotow ać mleko, dodać m asło i sól, 

wsypać mąkę ciągle m ieszając, ciasto dobrze ubić na wol­
nym ogniu tak by odstaw ało od ścian garnka. Następnie  
oziębić, dodać ca łe  jajka, ubijać w  dalszym ciągu aż ciasto  
zrobi się zupełnie gładkie. W yłożyć na stolnicę w ysypaną  
m ąką, rozw ałkow ać na p alec grubości, zaw ijać śliwki tak  jak 
pierogi. W rzu cić na gotującą wodę, gotow ać pod p rzykry­
ciem na wolnym ogniu przez 8 minut. Starannie odcedzić 
i polać m asłem  rozpuszczonym , posypać miałkim cukrem , 
utartym  z skórką cytrynow ą (Proporcja na 4 osoby).

2) w  ł a z a n k o w y m  c i e ś c i e :
P rop ,: 1 całe  jajko, 1 łyżka m asła, 10 dkg mąki, trochę  

wody, śliwki.
Sposób robienia: Ciasto zagniatam y na stolnicy tak jak 

na łazanki, rozw ałkow ujem y cienko, zawijamy śliwki dokład­
nie oblepiamy. Gotujemy w osolonej w odzie p rzez 5 minut. 
Odcedzone polew am y zrumienionym m asłem  z bułeczką i p o­
sypujemy cukrem  kryształem ,

3) w  d r o ż d ż o w y m  c i e ś c i e :
P rop .: 2  szklanki mąki, Y — % litra m leka, 2  dkg droż­

dży, 2 żółtka, 1 całe  jajko, 5 dkg m asła, trochę soli.
Sposób robienia: M lekiem i drożdżami rozczynić jedną 

szklankę mąki, gdy ciasto podrośnie dodać żółtka i jajko 
ubite ze solą na p arze, następnie dodać resztę mąki i m a­
sło rozpuszczone. C iasto tak długo kopyścią w yrabiać a‘ż nie 
pokażą się p ęcherze pow ietrza. Gdy podrośnie w yłożyć na 
stolnicę, rw ać po kaw ałku i zaw ijać śliwki. Z ostaw ić w  cie ­
płym miejscu do ponow nego podrośnięcia. G otow ać na wol­
nym ogniu przez 10 minut. O cedzić i natychm iast podaw ać  
do jedzenia (w przeciw nym  razie  opadną), Polew ać można 
słoninką i posypyw ać cukrem. Podaje się je rów nież pokro­
pione m asłem  i posypane cukrem  z wanilią.

P otraw y z grzybów
K o t l e t y  z g r z y b ó w :
P rop .: Y  kg grzybów, 1 jajko, 1 bułka, mleko do nam o­

czenia, masło, śm ietana, sól, pieprz,
Sposób robienia: G rzyby oczyścić, umyć, zem leć na ma­

szynce lub drobno posiekać, udusić na m aśle z cebulką. B uł­
kę nam oczoną w mleku w ycisnąć, dodać do grzybów, roze­
trzeć dobrze w m isce, w bić jajko, dodać przypraw y, 1-—2 
łyżki śmietany, wym ieszać dobrze, form ować kotlety i sma­
żyć, Jeż e li m asa za w olna dodać tartej bułki.

G o ł ą b k i  p o s t n e  z g r z y b a m i :
P rop .: 1 głowa kapusty białej lub włoskiej, 18 dkg ryżu  

lub kaszy perłow ej, Yi funta grzybów (nadają się praw dziw e, 
m aślaki, kurki), cebula, 4  dkg słoniny, łyżeczk a kopru, 3 dkg 
mąki, 3  dkg m asła, p arę łyżek śm ietany.

Sposób robienia: R yż ugotow ać na sypko (uw ażać by 
nie był za miękki), gdy przestygnie dodać do niego grzyby  
poprzednio cienko poszatkow ane i uduszone z cebulą w  sło­
ninie. W łoży ć koperek i wszystko dokładnie wym ieszać

C ałą głów kę kapusty przez p arę minut gotow ać pod 
przykryciem , gdy zmięknie rozdzielić ją na poszczególne li­
ście, nakładać farszem  zaw ijać, obw iązać nitką, ułożyć w rą- 
dlu, podlać rosołem  pozostałym  od duszenia grzybów. Na 
wolnym ogniu dusić pod przykryciem  do m iękkości, pod k o­
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niec dodać jedną kostkę M aggiego, zapraw ić m asłem , m ąką  
i śm ietaną tak, aby sos sta ł się zaw iesisty. P odaw ać z k arto ­
flami pure. P otraw a nadaje się na podanie postne.

P o t r a w a  z g r z y b ó w  w  „ j e d n y m  g a r n k u " :
P rop .: 35 dkg wieprzowiny, 1 cebula, m asło, łyżka mąki, 

Vi kg surow ych kartofli, % kg grzybów, K litra śm ietany.
Sposób robienia: M ięso w ieprzow e (karkówka) pokroić  

w kostkę i odsm ażyć z cebulką. Z asypać m aką, zalać filiżan­
ką wody, dodać kartofle pokrajane w plasterki oraz obrane 
i poszatkow ane grzyby. Z alać śm ietaną udusić pod szczelną  
pokryw ą, W  czasie gotow ania dolew ać po trochu wody, je­
żeli grzyby sam e nie puszczą dość wody.

B u d y ń  z g r z y b ó w :
P rop .: 1 kg grzybów, 5 dkg m asła, 2 jajka, 20 dkg ugo­

tow anych utartych  kartofli, łyżka tartej bułki, sól i pieprz.
Sposób robienia: G rzyby obrane posiekać drobno, w y- 

m ięszać z m asłem , jajkami i kartoflam i, dodać ta rtą  bułkę, 
sól i pieprz, w łożyć do formy budyniowej, n atartej m asłem  
i posypanej bułeczką. G otow ać jedną godzinę. Podaw ać  
z sosem grzybowym.

K apusta kw aszona na zimę
U szatkow aną kapustę układać w arstw am i w beczkę dę­

bową, przesypując ją m iałką solą zm ieszaną z koprem  lub 
kminkiem, biorąc Y* kilo (1 funt) soli na 2 kopy kapusty  
i ubijając m ocno drewnianym wałkiem. Pom iędzy kapustę 
m ożna kłaść mało kwaśne jabłuszka. Gdy beczka już pełna 
położyć na kapuście denko i przycisnąć je kamieniem. Po  
kilku dniach, gdy zacznie się m ocno burzyć, zdjąć kamień  
i deskę, obmyć je, zrobić w kapuście kilka dziur do samego 
dna, aby gorycz w yszła i zostaw ić przez kilka dni odkrytą. 
Potem  położyć na kapustę czysty płócienny p łat, następnie 
denko i przycisn ąć kamieniem. B io rąc do użytku, trzeba za 
każdym razem  obmyć w czystej wodzie kamień, denko i p łó t­
no, Gdyby beczka nieco ciekła i brakło soku w kapuście n a­
leży p rzegotow ać wodę ze solą, ostudzić ją i dolać do k a­
pusty.

K apusta kw aszona z burakam i
K apustę uszatkow aną przesypyw ać solą i p rzek ład ać po­

krajanym i w  p lastry pieczonym i i obranymi ze skórki bu­
raczkam i. Po napełnieniu jednej czw artej części beczki n alać  
tyle w rzącej wody, aby kapusta została p okryta i u kładać  
dalej kapustę i buraczki zalew ając w rzątkiem . P ełn ą b ecz­
kę w staw ić na tydzień lub 10 dni w  spokojne m iejsce, p rze­
tyk ając codziennie w niej otw ory kijem aby gorycz wyszła, 
Gdy zacznie ferm entow ać w ynieść do piwnicy, zrzucając  
z w ierzchu ferm ent i przyciskając denkiem. K apusta tak a  
doskonała jest na sa łatę  zapraw iona z cukrem  i oliwą w raz  
z burakam i, k tóre  w tedy trzeba pokrajać drobno w paseczki.

P rzechow anie świeżej kapusty.
C h cąc kapustę zachow ać św ieżą przez ca łą  zimę trzeba  

ją w yrw ać z ziemi w raz z korzeniem , zanim nastaną m rozy  
i zakopać w piw nicy w dole napełnionym piaskiem, Kapustę  
na prędsze użycie oczyścić ze zw iędłych liści i u kładać na 
słomie w suchym miejscu, jedną głów kę opodal drugiej. 
W  ten sposób m ożna ją p rzech ow ać do Bożego Narodzenia,

K w as n a barszcz burakow y.

B uraki ćw ikłow e, opłukane i starannie obrane kraje się 
w  p lastry  i zalew a letnią przegotow aną w odą w dużym k a­
miennym garnku. Zostaw ić około 6 dni w ciepłym  miejscu  
np, w kuchni, po czym  kw as już gotow y zlew a się, soli tro ­
chę i przygotow any zlew a do czystych i suchych butelek. 
Butelki szczelnie zakorkow ane przechow yw ać leżące  
w  chłodnym miejscu, a  kw as przez p arę m iesięcy będzie jak 
świeży. —  K w as ten  używa się zam iast octu gotując barszcz  
czy  to  na smaku z kości lub m ięsa, czy  też postny na grzy­
bach i w łoszczyznie, zapraw iony śm ietaną. P am iętać tylko  
należy, że kw as leje się na ostatku, żeby się ze smakiem nie­
długo gotow ał, raz  lub dwa najwyżej.

Królik duszony w  śm ietanie
O praw ić królika jak zająca, naszpilkow ać słoninką 

i oblać nagle w rzątkiem , mięso pod wpływem  ukropu ścią­
gnie się i będzie zwięzlejsze, —  wodę zlać zaraz. W  rondlu  
zrumienić kaw ałek słoniny pokrajanej w  kostkę, mięso po­
krajane na kaw ałki obrumienić, podlać trochę wody, w ło­
ży ć cebulę, kilka ziarn pieprzu i kilka ziam  angielskiego 
ziela, listek bobkowy i dusić do m iękkości (około godziny, 
zależnie od wieku królika), K iedy mięso już kruche, w yjąć 
z sosu, sos p rzetrzyć, dodać kilka łyżek kwaśnej śmietany  
rozbitej z łyżeczk ą m ąki pszennej i w  sosie tym dusić kró­
lika jeszcze 10 minut, dodając tyle wody, żeby sos nie był 
za gęsty. Podaje się z ziemniakami, burakam i, surow ą kw a­
szoną kapustą lub sałatą  z czerw onej kapusty.

P otraw k a z królika
P okrajać królika na m ałe kaw ałki, dodać płucka serce  

i w ątróbkę, posolić i dusić z łyżką drobno pokrajanej c e ­
bulki, podsmażonej na m aśle. P o  pół godziny dodać 10 deka  
boczku wędzonego, pokrajanego w plasterki, n ieco papryki, 
listek bobkowy, poprószyć mięso m ąką, p rzyk ryć i dusić da­
lej, podlew ając w  m iarę potrzeby rosołem  lub w odą. Sos 
powinien być dobrze zaw iesisty. Potraw kę podaje się z ry ­
żem lub z m akaronem ,

P aszte t z królika lub z resztek  mięsa.
1/s kg w ątróbki wieprzowej obsm ażyć z lekka w  */» kg 

boczku w ieprzow ego, zem leć w m aszynce razem  z mięsem  
królika obranym z kości lub resztkam i pozostałym i z mięsa 
wbić 2 całe  jaja, bułkę w ym oczoną i w yciśniętą, w lać resztę  
sosu z pieczeni, a w  braku sosu dodać cebulkę przesm ażoną  
w  tłuszczu i w szystko w yrobić na gładką m asę z solą i p ie- , 
przem . Rondelek w yłożyć cienkimi plasterkam i słoniny, albo 
w ysypać ta rtą  bułką po nasm arow aniu tłuszczem  i gotow ać 
na parze 2 godziny (w staw ić w  w iększy rondel z gotującą się 
w odą). P odać na gorąco z sałatą  ziem niaczaną lub na zimno 
do chleba.

B abk a piaskow a
20 dkg m asła, 20 dkg cukru (mączki) 20 dkg m ąki ziem ­

niaczanej, 5 dkg mąki pszennej, /  laski wanilii, 5 jaj, m ały  
kieliszek araku, Vi łyżeczki sody (natronu).

M asło u trzyć na śm ietanę dodając po łyżce cukru i po 
1 żółtku w ciąż ucierając, potem  w lać arak , sodę i w reszcie  
ubitą pianę z białek przysypując m ąką, lekko w ym ieszać, 
w yłożyć do formy w ysm arow anej m asłem  i w staw ić do śred­
nio gorącego pieca. W yjm ow ać z formy po przestygnięciu. 
Od dobrego u tarcia  zależy udanie się babki.

P lacek  z m arm eladą (bez drożdży)
L itr m leka kwaśnego, 2 ca łe  jaja, 20 dkg cukru, łyżkę  

przetopionego m asła ubijać z trochę m ąki pszennej dość dłu­
go, Potym  dodać łyżeczkę sody i zagnieść resztę mąki (cia­
sto  musi być wolne), R ozw ałkow ać niezbyt grubo, ułożyć na  
blasze wysm arowanej m asłem , posm arow ać m arm eladą, a  na 
w ierzchu ułożyć k ratk ę z tego  sam ego ciasta  pokrajanego  
w  paski na p alec grubości. P iec w  niezbyt gorącym  piecu —  
p róbow ać drewienkiem  czy jest upieczony. P lacek  zam iast 
m arm eladą można nałożyć m asą z sera lub makiem  utartym  
jak na strucle.

B ezy cukiernicze.
8 białek V? kg cukru.
U bić sztyw ną pianę i ubijając dalej łączy ć z cukrem  

po 1 łyżce aż wyjdzie w szystek cukier. U bitą pianę w yło­
żyć łyżeczk ą (lub w yciskać z tulejki) na posm arow aną m a­
słem  blachę i p iec w średnio gorącym  piecu około 1 godziny, 
a potem  w  letnim aż bezy będą zupełnie tw arde. Pianę ubi­
jać w  kamiennym garnku, wstawionym  do naczynia z gorącą  
w odą —  w ten  sposób piana ubije się wiele prędzej.
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,,Wszyscy bądźmy miłosierni, bo bez tej cnoty żadna się Panu Bogu nie podoba. Bez miłości 
nie waży się nic ani czystość, ani post, ani sprawiedliwość. Na tę cnotę wszyscy są zobowiązani. 
Nie wszyscy mogą pościć, długo się modlić, za Chrystusa krew rozlewać, ale wszyscy mogą być 
miłosierni, aby ludzkie nędze bliźnich swoich odganiali pociechą, płaczem, żalem, pieniędzmi, 
pomocą, radą. Nie możesz dać wiele, aby brat nędzę nie cierpiał, daj mało. Nie możesz dać 
pieniędzy, daj radę, upomnienie, naukę, słowo dobre i pocieszające“ Ks. Skarga.

.U c z e s tn ic z k i  „ D ni m y ś li  k a to lic k ie j  d la  n a u c z y c ie le k “ z  J .  E m . K s . K a r d y n a łe m  P r y m a s e m  P o ls k i  w  ś ro d k u .

DNI MYŚLI KATOLICKIEJ DLA NAUCZYCIELEK
Zarząd Stowarzyszenia zorganizował po raz pierwszy 

w swoich dziejach „Dni myśli katolickiej dla nauczycielek". 
Odbyły się one w dniach od 22 do 28 sierpnia br. w Zakła­
dzie Wychowawczym SS. Urszulanek w Poznaniu. Uczest­
niczek zgłosiło się przeszło 170, a więc więcej aniżeli SS. Ur­
szulanki mogły pomieścić. Toteż z żalem zmuszony był 
Zarząd odmówić udziału około 50 nauczycielkom. Przyznać 
wypada, że tak poważna ilość zgłoszeń była dla nas miłą nie­
spodzianką, gdyż liczyłyśmy na pierwszy raz najwyżej na 
50 zgłoszeń. Ostateczna ilość uczestniczek w „Dniach" była 
115. W tej liczbie było 40 z Poznania a 75 z prowincji. Duch 
jaki panował podczas całego tygodnia oraz atmosfera pełna 
zapału i entuzjazmu była dowodem wewnętrznej potrzeby 
nauczycielek tego rodzaju „Dni" oraz głębokie zaintereso­
wania dla aktualnych zagadnień.

Program „Dni" był w ten sposób ułożony, że pierwsze 
cztery dni obejmowały wykłady z zagadnień religijno- 
etycznych, wychowawczych i społecznych, dyskusje, zwie­
dzanie i wycieczki. Dwa ostatnie dni były „Dniami skupie­
nia” (rekolekcje zamknięte), które prowadził ks. prałat Dr 
A, Żychliński.

W uroczystym zakończeniu „Dni" uczestniczył Jego 
Eminencja Ks. Kardynał Prymas Polski, który w przemówie­

niu wskazał na doniosłą rolę nauczycielki w dziele wycho­
wania religijnego przyszłych pokoleń i w dziele apostolstwa 
we własnym środowisku.

Uczestniczki „Dni" rozjeżdżały się z szczerym posta­
nowieniem jak najlepszego służenia sprawie Bożej.

Serdecznie dziękujemy wszystkim uczestniczkom za ich 
budującą gorliwość i wytrwałość podczas tygodnia „myśli 
katolickiej", Da Bóg spotkamy się za rok w tym samym ter­
minie, by tegoroczne zagadnienie jeszcze pogłębić i nad no­
wymi się zastanowić.

NASZE PRACE W PAŹDZIERNIKU
Dział organizacyjny.
1. Na zebraniu Kierownictwa:

a) m. in. zrobić przegląd czasopism organizacyjnych: 
„Gazety" dla Kobiet", „Zjednoczenia", „Doniesień" 
i zastanowić się, na jakie artykuły i komunikaty zwró­
ci się uwagę członkiń na zebraniu ogólnym.

b) Ustalić, kto pojedzie na jednodniowy kurs dla Kie­
rownictw, który odbędzie się 20 listopada br. Celem 
kursu: przygotowanie Kierownictw do pracy przy­
szłorocznej w myśl nowego hasła: „Poznanie i wy-



426

P. S tefan ia  Ja s ie ls k a ,  przew odn icząca  „Dni m yśli k a to lic k ie j  d la  nau czycielek“ 
;,J wita w imieniu nau czycielek  J .  Em. K s. K ard y n a ła  P rym asa  P olsk i.

k o n a n ie  u c h w a ł  S y n o d u  P le n a r n e g o  s z c z y tn y m  p o ­
s ła n n ic t w e m  p o l s k i e g o  k a t o l i c y z m u " .  

c) Zastanow ić się czy dla pogłębienia p racy w Oddziale 
nie byłoby wskazane utworzenie sekcji, zależnie od 
zainteresow ań i potrzeb członkiń.

2. Na zebraniu ogólnym wygłosić w ykład; „Nasz stosunek 
do bliźniego'1, według m ateriału nadesłanego z Stow arzy­
szenia.

3. Zachęcić członkinie do udziału w  rekolekcjach zamknię­
tych organizow anych przez poszczególne Okręgi lub Sto­
warzyszenie. N ajbliższa seria rekolekcji zamkniętych od­
będzie się w Poznaniu u SS. Serafitek w dniach od 
21— 25 listopada br. O płata 10.—  zł (Zgłoszenia p rzyj­
muje biuro K . S. K. w Poznaniu, A l. M arcinkowskiego 1.

4. D ołożyć starań, by święto A k cji K atolickiej w uroczy­
stość Chrystusa K ró la  (30, X .) wypadło jak najuroczyś­
ciej. Dzień ten jest wspólną uroczystością wszystkich  
czterech kolumn A k cji K atolickiej. Niech więc kobiety  
nie szczędzą czasu, wysiłku i inicjatyw y by ta  zewnętrzna 
m anifestacja głębokich uczuć katolickich w ypadła sprę­
żyście, potężnie, a  równocześnie z godnością i powagą.

Dział apostolski.

1. W  październiku jako m iesiącu M atki Boskiej Różańcowej 
będziemy zachęcać otoczenie do gorliwego udziału w na­
bożeństwach różańcow ych i do prywatnego odmawiania 
różańca. W  m iejscow ościach oddalonych od kościoła lub 
kaplicy zorganizow ać w  porozumieniu z ks. proboszczem  
wspólne odmawianie różańca św. w jednym z domów  
pryw atnych, w salce lub szkole.

2. Pobudzać członków rodziny i dalsze otoczenie do czyn­
nej m iłości i m iłosierdzia na rzecz bliźnich.

Z M I A N A  T E R M IN U  Z J A Z D U  K I E R O W N I C T W  
I R E K O L E K C JI  Z A M K N IĘ T Y C H

Zarząd Stow arzyszenia podaje do w iadom ości, że Zjazd 
K ierow nictw  zapow iedziany na niedzielę 6 listopada nie od­
będzie się z powodu odbyw ających się w tym  dniu w ybo­
rów  do Sejmu.

Nowy term in został w yznaczony na niedzielę 
20  listopada br.

W  związku ze zm ianą term inu Zjazdu K ierow nictw  zo­
stał rów nież przesunięty term in rekolekcji zam kniętych w y­
znaczony pierw otnie od 7— 11 listopada br.

Zapow iedziane rekolekcje zam knięte odbędą się 
od 21— 25 listopada br.

Zatem  prosim y dobrze zapam iętać i zapisać w kalen­
d arzykach:

20. X I, —  zjazd P rezesek  i członków  K ierow nictw ,
21— 25. X I, —  rek olek cje zam knięte w  Poznaniu w zak ła­

dzie SS. Serafitek  na św, Rochu.

„ T Y D Z IE Ń  M I Ł O S I E R D Z I A "

W  dniach od 11— 23 października br. od­
będzie się na terenie całej A rchidiecezji 
Gnieźnieńskiej i Poznańskiej „Tydzień M iło­
sierdzia". W  związku z nim serdecznie ape­
lujemy do wszystkich naszych Członkiń o jak 
najgorliw sze poparcie wysiłków parafialnych  
kom itetów „Tygodnia M iłosierdzia".

Pam iętajm y, że świadczenie miłosierdzia  
nie jest spraw ą tylko jednostek ale ogółu.
K ażda z nas jest w sumieniu zobowiązana do
wypełniania uczynków m iłosierdzia wobec 
tych bliźnich, którzy naszej pom ocy potrze­
bują. Odpowiedzialność nasza za los tych po­

trzebujących jest wielka. T a  odpow iedzialność odnosi się 
nie tylko do ciała, ale przede wszystkim do duszy bliźniego.
A  wiemy dobrze, jak ta  dusza właśnie w biedzie się roz-
sprzęga, jak łatw o ulega wpływom niemoralnym i jak prędko 
popada w sieci komunizmu i bezbożnictwa. Dlatego organi­
zowany „Tydzień M iłosierdzia" niech w nas obudzi ducha 
m iłosierdzia chrześcijańskiego i pobudzi do szczodrej ofiary  
każdego dnia. O fiara m aterialna niech będzie środkiem do 
ratow ania znękanych, skrzywdzonych i zw ątpiałych. Życzliwa 
zaś rad a  i wskazówka udzielona z serca kochającego niech 
będzie za każdym razem  nowym krokiem w zbliżeniu duszy 
bliźniego do Boga.

„ G A Z E T A  D L A  K O B I E T "
Odkąd „G azeta dla K obiet" p rzeszła z K atolickiego  

Stow arzyszenia Kobiet arch. gnieźnieńskiej i poznańskiej do 
K atolickiego Związku K obiet i stała  się czasopism em  p rze­
znaczonym  dla kobiet całej Polski —  czytelniczkom  nie p o­
syła się już kw artalnych, lecz jedynie roczn e w ykazy za ­
ległości.

W  związku z tym, A dm inistracja „G azety dla K obiet"  
prosi Oddziały naszej archidiecezji o regulow anie abona­
m entu m iesięcznie, czy  też  kw artalnie bez oczekiw ania na 
rachunki. K onto P . K . O. 206  255.

O D D Z I A Ł Y  P I S Z Ą .. .
K opaszew o, —  Oddział przeżył w zniosłą uroczystość  

pośw ięcenia sztandaru w dniu dorocznego odpustu M. B, 
Śnieżnej 7. sierpnia br. Długi korow ód chrzestnych wniósł 
ślicznie w yhaftow any przez pracow nię K. S. M. Ż. sztandar 
do miejscowej kaplicy, gdzie ks. dziekan W esołow ski 
z K rzyw inia w ygłosił wzniosłe, okolicznościow e przem ów ie­
nie. P o  poświęceniu sztandaru udali się chrzestni na h er­
batę, goszczeni przez członkinie Oddziału.

Kruszw ica. —  17 lipca zorganizow ał Oddział pieszą  
pielgrzym kę w liczbie 600 osób do M arkow ie w  intencji po­
dziękowania M, B. M arkow ickiej za cudowne uzdrowienie 
ks, prał. Schoenborna. Jak o  podziękowanie złożono wotum  
z wizerunkiem  M. B.

W ągrow iec - K lasztor. —  Oddział zorganizow ał od 14 
do 21. VIII w ystaw ę szat liturgicznych, przeznaczonych dla 
najbiedniejszych kościołów  na K resach W schodnich. (N ade­
słane fotografie umieścimy w następnym nr. Doniesień.)

t
KRONIKA ŻAŁOBNA STOWARZYSZENIA

Śp. Jad w iga W oziew ocka f  16. I. 38 —  Łaszczyn.
Śp. R ozalia T atow a f  13. III. 38 —  Raw icz „P raca".
Śp. M aria Skarbecka f  29, V. 38 —  Rawicz „P raca".
Śp. Eleonora Żytowa f  2. VI. 38 —  Rawicz „P raca".

N. o. w p.

Czcionkami Drukarni i Księgarni św. Wojciecha Sp. z o. o. w Poznaniu, tłoczono na papierze z własnej fabryki „Malta".



B E Z R Ę K A W N I K

C H Ł O P I Ę C Y

W  bardzo  
łatwym  i o- 
szczędnym

wzorze na 
12 lat. Z weł­
ny sportowej 
potrzeba 180
—  200 g (18
—  20  dk) 
z wełny gład­
kiej np. z ga­
tunku „B a ­
sia" fy. Die-

tel Sosnowiec 150 (15 dk) najwyżej. Iglice +)- 2 Ł/2 albo 3 
przy ścisłym sposobie pracy, iglice -ff 2  albo pończosznicze 
na ściągawkę.

Nauka ściegu:
1, rząd (prawa
2. u (lewa
3. u (prawa

4. ii (lewa
5. ii (prawa
6. ii (lewa
7. ii (prawa

8. u (lewa
9. ii (prawa

10. ii (lewa
11. i. (prawa

) „ .. lewo
) 3  oczka praw o, 3 lewo, 3 

wo 3 lewo, itd,
) wszystkie oczka na lewo
) u ii

pra-

.i prawo

.. lewo
) 3 oczka lewo, 3 prawo, 3 lewo, 

3 prawo itd.
) wszystkie oczka na lewo

) -  i, .. Prawo
) „ „ ,• lewo
) 3 oczka prawo, 3 lewo, 3 p ra­

wo, 3 lewo itd.

Plecy
Nabrać 80 oczek na druty pończosznicze lub -tf 2 i przera­

biając 2 lewo 2 prawo zrobić ściągawkę 7 cm wysokości —  
zmienić iglice na nr 2 1/2 lub 3 zależnie od sposobu pracy  
i zaraz w pierwszym rzędzie po ściągawce dodawać oczka 
raz po raz przez narzucenie nitki razem jednakże nie więcej 
jak 8 oczek, czyli, że na iglicy znajdować się będzie 88  oczek. 
Na tych oczkach wykonać nauczonym ściegiem 15 cm, tak, 
że razem  ze ściągawką będzie tkaniny 22 cm. Teraz do­
bierać (przez narzucenie nitki) po 1 oczku z każdej strony 
co trzeci rząd pięć razy, czyli, że mamy na iglicy obecnie 
98 oczek, na których wykonujemy w dalszym ciągu tkaninę 
aż do wysokości 28 cm t. zn. do pachy. Chcąc uzyskać te­
raz wykrój pachy gubimy od razu po 5 oczek z każdej stro­
ny i w 2 następnych rzędach po 2 oczka (czyli z każdej 
strony po 9 oczek —  zatem razem 18 oczek, wobec cz-:go 
na iglicy pozostało 80  oczek). Sposób gubienia oczek: pier­
wsze oczko zdjąć, następne oczko przerobić na prawo i przez 
to zdjęte oczko przeciągnąć i t. d. i t. d. —  Od rozpoczę­
cia wykroju pachy musimy zrobić tkaniny 12 cm w górę 
tzn. do naramki. Teraz gubimy podanym sposobem po 6 
oczek na początku każdego rozpoczynającego się rzędu aż do 
uzyskania 8 cm szerokości naramki. Resztę oczek pozosta­
łych na iglicy bez dalszege już przerobienia zakończyć t. zn. 
tak jak przy gubieniu oczek.

P rz ó d :

N abrać 90 oczek na druty takie same jak na plecy 
i zrobić również 7 cm ściągawki 2 lewo 2 prawo __  zmie­
nić druty na grubsze i zaraz w pierwszvm rzędzie dodać 10  
oczek w ten sam sposób co przy plecach —  nauczonym  
ściegiem zrobić 15 cm (razem z ściągawką 22 cm). Dobrać 
z każdej strony po 1 oczku (przez narzucenie nitki) co trze­

ci rząd 7 razy  
(na iglicy jest 
114 oczek). Tak  
samo jak przy
plecach musimy zrobić aż do wykroju pachy 28 cm tkaniny 
razem z ściągawką. Uzyskawszy tę wysokość gubimy od ra ­
zu po 8 oczek z każdej strony i w następnych 3 rzędach po
2 oczka (czyli razem  28 oczek tak, że na iglicy pozostało 
86 oczek) 4 cm poza pachą przedziela się pracę na 2 poło­
wy, chcąc w ypracow ać środkowe wycięcie i przerabia się 
każdą część osobno —  jedna część znajduje się na iglicy 
trzeciej pomocniczej, a przy drugiej pracujemy, gubiąc od 
środka w każdym rzędzie po 1 oczku aż do uzyskania 8 cm  
szerokości naramki, po czym już od środka zaprzestajemy  
z gubieniem oczek, robiąc prosto bez zmiany aż do osiągnię­
cia potrzebnej długości, lecz o 1 cm więcej od piec. Będąc 
zajętą wykrojem przy szyi przez podany co dopiero sposób 
gubienia oczek od środka, nie możemy jednakże zapominać, 
że z drugiej strony iglic (wykrój pachy) pamiętać należy od 
pewnej wysokości o gubieniu oczek, ch cąc uzyskać skośny 
spadek naramki. Otóż licząc od wykroju pachy musimy 
zrobić tkaniny z tej strony 13 cm w górę, czyli o 1 cm  
więcej (plecy miały bowiem tylko 12 cm) i teraz gubimy po 
6 oczek na początku każdego rozpoczynającego się rzędu aż 
do uzyskania 8 cm szerokości naramki. Pachę robi się tu ­
taj dlatego o 1 cm  dłuższą, żeby szewek naramki nie przy­
padał na przód, tylko raczej schylał się ku plecom.
Obwódki - ściągaw ki na wykończenie wykroju przy szyi i pachach-

Na w ycięcie nabrać na iglice 4-)- 2 —  140 oczek i zrobić
3 cm ściegiem 2 lewo 2 prawo tak jak ściągawkę i po uzy­
skaniu 3 cm zdjąć je bardzo luźno z iglic tym samym spo­
sobem co przy gubieniu oczek na pachy (2 obwódki) na­
brać 120 oczek na iglice -|-f 2  robiąc również 2 lewo 2 pra­
wo 3 cm i zdjąć tak samo luźno z iglicy.

Przód i plecy układa się celem wyprężenia czy ' to na  
stole czy też na desce od prasowania na flanelowym pod­
kładzie, przypina naokoło szpilkami według potrzebnych wzgl. 
podanych rozmiarów i nakrywa na 
noc lub też na całą dobę wilgotną 
szmatą. Po uprężeniu dwie te części 
zszywa się po lewej stronie okrętko- 
wym ściegiem wełną. Obwódek na 
wycięcie i na pachy się nie pręży,
Dwa końce ściągawki na wycięcie zszy­
wa się skośnie, uzyskując w ten spo­
sób spiczaste wykończenie wycięcia, 
ściągawki na pachy zszywa się prosto. N a ' wycięcie wokoło 
szyi i na wykrój pach nakłada się wierzchem ściągawki, które 
nie będąc uprężone dobrze się układają i przyszywa się je 
wierzchem wełną za igłą.

Sposób obliczenia potrzebnej ilości oczek.
Ponieważ sposób wykonania tkaniny na iglicach uzale­

żniony jest w głównej mierze od mniej lub więcej ścisłego 
sposobu pracy, a  po wtóre również i od grubości wełny i iglic —  
wielkim ułatwieniem do obliczenia potrzebnej ilości oczek jest 
następujący system :

Z wybranej wełny i iglic zaleca się wykonać próbę 
w zadecydowanym wzorze (ściegu) przypuśćmy na 22 ocz­
kach szerokości i 5 cm  wysokości i stwierdzić ile tkanina 
składająca się z 20 oczek (gdyż 2 oczka brzegowe pomija­
my przy mierzeniu) mierzy centymetrów —  patrz rysunek.

W iedząc przed rozpoczęciem pracy, na jakie rozm iary  
wykonać musimy swetr lub bluzeczkę, łatwo nam na tej po­
stawie wyliczyć ile oczek nabrać trzeba na iglice,



C Z Y  P S Z C Z O Ł Y  T E Ż  C H O R U J Ą ?

P szczoły  podlegają, podobnie jak i inne zw ierzęta, ró ż ­
nym chorobom. Pew ne z nich są mniej, inne w ięcej groźne 
dla życia pszczół. U  w iększych zw ierząt podpada nam cho­
roba poszczególnego osobnika, natom iast u pszczół nie ob­
serw ujem y zwykle choroby poszczególnej pszczoły, lecz c a ­
łego pnia. Stąd też leczenie nie obejmuje nigdy jednostki, 
lecz cały  rój. W  tym  tkwi zasadnicza różnica m iędzy cho­
robam i pszczół a w iększych zw ierząt, a co  za tym  idzie 
i w iększa trudność w leczeniu chorego organizmu pszczół.

Je szcze  do niedaw na wiedzieliśmy o chorobach p szcze­
lich m ało, D opiero ostatnie lata  mozolnych a wnikliwych 
badań obcych i naszych pszczelarzy pozw alają nam w tym  
zagadnieniu n ieco się zorientow ać. Dziś m am y przy w ięk­
szych organizacjach pszczelniczych zorganizow aną walkę 
z chorobam i pszczelimi. M am tu na myśli W ielkopolski Zw ią­
zek P szczelarzy, k tóry  własnym i siłami stw orzył odpowiedni 
personel i kapitał do w ykryw ania i likwidowania zarażo­
nych terenów . Niemniej jednak trzeba zaznaczyć, że walka  
z chorobam i pszczelim i jest bardzo trudna dla braku w ięk­
szego doświadczenia na tym polu. Poza tym brak też w łaś­
ciw ych środków  leczniczych i szczerej pom ocy samych  
p szczelarzy.

Zasadniczo dzielimy choroby pszczele na choroby czer­
wiu i pszczół dorosłych, Pierw sze obejmują schorzenia cz e r­
wiu, drugie pszczół dorosłych. Do pierw szych a rów nocześ­
nie najgroźniejszych zaliczam y: zgnilca am erykańskiego
i zgnilca europejskiego; do drugich: biegunkę, nosem ę, cho­
robę roztoczow ą i inne. Poniew aż niesposób opisać w szy­
stkie n araz, zastanow im y się w pierw  nad przyczyną i istotą  
zgnilca am erykańskiego.

Zgnilec am erykański atakuje czerw . Spraw cam i tej 
choroby są m aleńkie b akterie, k tóre są niezwykle w ytrzy­
m ałe, bardzo odporne i długowieczne. Rozpoczynają one 
swą niszczycielską p racę z chwilą, kiedy dostaną się do 
zdrow ego czerw iu pszczół, co znów nie jest trudną spraw ą, 
Przenoszenia zarazków  dokonują sam e p szczoły  w czasie  
rabunku innych pni zarażonych, podczas zlizywania w ilgot­
nych a zarażonych okruchów porzuconej w ęzy lub narzędzi 
pszczelniczych. Przyczynia się też do tego sam pszczelarz, 
jeżeli przez brak w iedzy i niechlujstwo daje pszczołom  spo­
sobność przenoszenia zarazy, lub przenosi ją na takiej czy  
innej drodze sam z ula do ula. Zwykle nie dostrzegam y  
pierw szych śladów zgnilca w ulu. Poznajem y go znacznie 
później, w tedy, kiedy jego objawy są dość w yraźne. Pień, 
dotknięty tą chorobą, jest leniwy w p racy , słabo się rozwija 
a w  końcu ginie zupełnie, gdyż w  gnieździe nie narastają  
nowe pszczoły. Zarazki dostaw ają się z pokarm em  do 
przew odu pokarm ow ego czerw iu. Z arażony czerw  żyje 
w praw dzie jeszcze kilka dni, oprzędza się i zam iera  
nieco później w  kom órce. Z tego powstaje gnijąca 
m asa, stąd nazw a: zgnilca. B adając plastry  z zarażo­
nym i już zam arłym  czerw iem , spostrzegam y, iż norm al­
nie w ypukły zasklep zdrow ego czerw iu jest tutaj nieco  
w klęsły a w niektórych m iejscach lekko dziurkowany. B yć  
m oże, iż p szczoły  czynią te  otw orki z ciek aw ości: dlaczego  
m łode tak  długo nie w ychodzą. L ecz  badajmy dalej. W łó ż ­
my do zasklepionej i zarażonej kom órki zapałkę i pocznijmy 
ją po m aleńku w yciągać. Zauw ażym y, iż za zapałką w yciąga  
się w nitkę cieniutka, kleista m asa. W oń tej m asy jest 
w strętna i przypom ina popsuty klej stolarski. Czasem  woń 
ta  jest tak  silna, że bije w prost od ula lub całej pasieki. 
M am y w tedy pełne panow anie zgnilca w p asiece. Dla zu­
pełnej pewności, że to jest zgnilec a nie co  innego, trzeba  
jeszcze potw ierdzenia z badania m ikroskopowego. Dlatego  
w ysyłam y m ały w ycinek zarażonego czerw iu do P ań stw o­
w ego Instytutu naukow ego G ospodarstw a W iejskiego (P ra­
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cow nia R ozpoznaw cza Chorób Pszczelich) w Bydgoszczy —  
P lac W eyssenhoffa nr 11, z prośbą o rozpoznanie choroby, 
podając swe spostrzeżenia i swój adres.

M ateriał w ysyłkow y należy starannie zapakow ać i p rze­
słać w  drewnianym opakowaniu, by zaraza po drodze się 
nie w ysypyw ała. Instytut przeprow adza badania chorób  
bez opłat i przesyła odwrotnie wynik badania. Jeże li w  w y­
niku stw ierdzono zgnilca, przystępujem y do jego likwidacji. 
Tu muszę podkreślić, że zupełne zw alczanie zgnilca jest rze­
czą bardzo trudną i uciążliw ą. D latego też najskuteczniej­
szym zabiegiem  jest, o ile zgnilec zdołał opanow ać pień zu­
pełnie spalić pszczoły w raz z m ateriałem  wew nętrznym  ula 
zupełnie i bezlitośnie. N atom iast ul, jeżeli przedstaw ia jesz­
cze w iększą w artość, należy poddać gruntownemu odkażeniu. 
W  tym celu w ypalam y jego w ew nętrzne i zew nętrzne ściany  
raz przy razie  gorącym  płomieniem lam py do lutowania, 
Kószki i ule słom iane lepiej zniszczyć. Jeżeli w  ulu poka­
zał się tylko p oczątek  zgnilca, można pszczoły oszczędzić. 
Postępujem y w tedy następująco: W szystkie pszczoły z ara ­
żonego ula strząsam y do czystej rojnicy, po czem  przenosim y  
je na 72 godziny do piwnicy. Pod koniec drugiego dnia 
damy im nieco syty cukrow ej, by nie spadły z głodu. Cho­
dzi o to, by pszczoły spotrzebow ały wszelki pobrany zapas 
miodu i nie m ogły nim już więcej karm ić świeżego czerw iu. 
Tym czasem  odkażam y ram ki i ul płomieniem lampy, 
a w szelką w ęzę przegotujem y w  wodzie. Miodu nie wolno 
używ ać do podkarm iania pszczół. W  końcu odkażam y  
wszelkie używane narzędzia, gotując je dłuższy czas w  w o­
dzie z dodatkiem  sody. Nie wolno też zapom nieć o rękach  
i w  ogóle postępow ać bardzo ostrożnie. Następnie w kle­
jam y świeżą węzę do odkażonych ram ek, k tóre w staw iam y  
do czystego ula. Trzeciego dnia przesypujem y do niego 
pszczoły, podam y im syty cukrowej i postępujem y w  ogóle 
tak, jak z rojem sztucznym. Nie wolno jednak zapomnieć, 
by przed lub podczas zsypyw ania pszczół do nowego ula 
zmienić im m atkę. To jest w ażny w arunek.

Jeżeli by mimo to w przyszłym  pokoleniu pszczół zgni­
lec się pow tórzył, należy cały  zabieg pow tórzyć jeszcze raz. 
W  końcu dodam, że podobne w objawach zew nętrznych do 
zgnilca jest zw ykłe zaziębienie czerw iu, co jednak chorobą  
nie jest i specjalnego leczenia nie wym aga. D latego też  
ostateczne stw ierdzenie zgnilca n ależy do w skazanego In­
stytutu. Stefan W alerow icz

O S T R Z E Ż E N I E
D o w iad u jem y  się  z B o ch n i, ż e  p e w ie n  bliżej nie  

z n a n y  osob n ik  w y stę p u ją cy  ja k o  a g e n t w y d a w n ictw  
„ A k cji K a to lick ie j w  P o z n a n iu "  p rz y jm o w a ł ta m  z a m ó ­
w ie n ia  n a  w y d a w n ic tw a  N a cz e ln e g o  In s ty tu tu  A k cji  
K a to lick ie j i n a sz e g o  Z w iązk u  o ra z  in k a so w a ł p ie n ią ­
d ze jak o  z a d a te k  n a  te  k siążk i, n igd y ich  n ie  d o s ta r ­
c z a ją c .

W o b e c  te g o  o św ia d cz a m y  z c a ły m  n acisk iem , że  
an i N a cz e ln y  In s ty tu t A k c ji  K a to lick ie j an i K a to lic k i  
Z w ią z e k  K o b ie t  n ie  p o słu g u ją  s ię  żad n y m i a g e n ta m i  
w  c e lu  ro z p o w sz e ch n ie n ia  sw y ch  w y d a w n ic tw .

W y d a w n ic tw a  K a to lic k ie g o  Z w ią z k u  K o b ie t m o żn a  
n a b y w a ć :

a) w  K a to lic k im  Z w ią z k u  K o b ie t  —  P o z n a ń , A l. M a r ­
c in k o w sk ie g o  22 ,

b) w  s k ła d n ic a c h  d ie ce z ja ln y ch  K . S . K.»
c) w  k s ię g a rn ia ch , k tó r e  w y d a w n ic tw a  n a sz e  o d  n as  

sp ro w a d z iły .
G d y b y  k tó ra ś  z cz ło n k iń  n a sz y ch  s p o tk a ła  się  

z p o d o b n y m  fa k te m  jak  w  B o ch n i, p ro sim y  z a w ia d o ­
m ić n as  o ty m  n ie z w ło cz n ie  z a łą c z a ją c  m o żliw ie  n aj-  
s z c z e g ó ło w s z e  in fo rm a cje  o d an y m  osob n ik u .___________
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